
„P ierwszą setkę m ilionów  ludz i na k u li ziemskiej - w yrw a ła  z w o jny  im 

peria listycznej, ze świata im perialistycznego pierwsza rewolucja bolszewicka. 

Następne w y rw ą  z tak ich  wojen i  z takiego świata całą ludzkość“ .

W. I. LE N IN

„Teraz.n ie  można już  traktow ać mas pracujących świata jako  „ślepego 

tłu m u “ , błądzącego w  ciemnościach i  pozbawionego perspektyw, albowiem 

Rewolucja Październikowa stała się d la  n ich gwiazdą przewodnią, która 

oświetla im  drogę i  daje perspektyw y“ . J. W. S T A L IN
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STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

SIŁA NAUKI RADZIECKIEJ
UCZMY SIĘ NA ICH PRZYKŁADZIE

O o
IE D Y  się m ów i o Rewo
lu c ji Październikowej, o 
walce m iędzynarodowe
go p ro le ta r ia tu  o w y 
zwolenie, o now y u s tró j 
n ie  można nie  w idzieć 

przed sobą postaci Len ina i  S ta lina 
w ie lk ic h  wodzów re w o lu c ji, mau- 
czycie li i  uczn iów  mas pracujących 
i  organ iza torów  potężnej p a r t i i bo l
szew ick ie j, k tó re j h is to ria  jes t d ro
gowskazem dla mas pracujących 
całego św iata w  ich walce o pokój.

K ie d y  się m ów i o poko ju , o w a l
ce o po kó j nie można n ie  w idzieć 
przed sobą postaci w ie lk ieg o  S ta li
na, wodza m iędzynarodowego obozu 
po ko ju  i  dem okrac ji, S ta lina  —  du
m y lu d u  radzieckiego i  nadzie i m iłu 
jących  pokó j lu dó w  całego św iata.

Całe życie, cała działalność S ta li
na je s t kon tynuac ją  dzie ła W łodz i
m ierza I lj ic z a  Lenina.

W  rozm ow ie z n iem ieck im  pisa
rzem  E m ilem  Lu dw ig iem  ta k  S ta lin  
pow iedzia ł o sobie: „co do m nie  to 
jestem  ty lk o  uczniem Len ina i 
m in i i  te icm  je s t bye Jego godnym 
uczniem “ .

K ie dy  w  ro ku  1924 u m a rł geniusz 
R e w o luc ji Lenin, S ta lin  na I I  Ogól
nozw iązkow ym  Z jeżdzie Rad w  im ię  
n iu  p a r t i i z łożył wzniosłą przysięgę

„  ...odchodząc od nas nakazał 
n : . . i  tow . Len in  wysoko dzierżyć 
w ie lk ie  m iano członka p a r t i i i 
strzec jego czystości. P rzys ię r ~uy 
Ci, tow . Len in ie , że z honorem  w y 
konam y to T w o je  p rz y k a z a li !...

Odchodząc od nas nakazał nam 
tow . Len in  strzec jedności naszej 
p a r t i i ja k  oka w  głow ie. Przysięga
m y Ci, tow . Len in ie , że wykonam y 
z honorem  rów nież i  to T w o je  p r-y  
kazanie!...

Odchodząc ód nas nakazał nam 
tow . Len in  strzec i  um acniać d y k ta 
tu rę  p ro le ta ria tu . Przysięgam y Ci. 
tow . Lenin ie , że n ie  będziemy szczę
d z ili swych s il aby w ykonać z ho
norem  i  to T w o je  p rzykazan ie !..

Odchodząc od nas nakazał nam 
tow . Le n in  wzm acniać ze wszyst
k ic h  s ił sojusz rob o tn ików  i  ch ło
pów. Przysięgam y Ci, tow . Lenin ie , 
że w ykonam y z honorem rów nież i  
to T w o je  przykazanie!

Realizacja przysięgi złożonej w iel
kiemu Leninowi przechodził ■ w 
nieubłaganej i bezkompromiso .ve j  
walce z zewnętrznymi i wewnętrz
nymi wrogami partii.

„Bez rozgrom ienia yrockizm u nie
podobna osiągnąć zwycięstwa w 
w arunkach nepu, niepodobna prze
obrazić dzisiejszej R osji w  Rosję so 
c ja lis tyczną“ .

S ta lin  uzb ro ił pa rtię  do bezkom
prom isow ej w a lk i z w rogam i ludu, 
nauczył pa rtię  demaskować i  poko
nywać w rogów  ludu.

„N ie  należy uspakajać p a rtii,  lecz 
trzeba rozw ijać  w  n ie j czujność, nie 
należy je j usypiać, lec^ trzeba ją  u- 
trzym yw ać w  stanie pogotow ia bo
jowego, n ie  należy je j rozbrajać, 
lecz trzeba ją  uzbrajać, nie demobi- 
lizować, lecz utrzym yw ać ją  w  sta
nie m ob ilizac ji...“  w  walce o bu
dow n ic tw o socjalistycznego społe
czeństwa.

N auka Lenina i  S ta lina, droga po 
k tó re j pod .ich przewodnictwem  
kroczyła  i  kroczy p a rtia  bolszewic
ka oświeca pa rtiom  robotn iczym  ca
łego św iata ich  drogę ku  socja liz
m ow i, drogę n ie u b ła g in e j w a lk i i 
w ie lk iego  budownictw a.

Na **«";•' polega w ielkość wodzów 
R ew olucji?

W  czym tk w ią  źród ła genia lne j u- 
m ie jętności k ie ro w a rra  i  porywania 
za sobą mas do rea liza c ji tych  za
dań, do w a lk  o ich  najżywotnie jsze 
interesy?

S ta lin  w  sw o je j pracy „O  L e n i
n ie“  m ów i: „w ia ra  w  twórcze s ił j 
mas —  to ta w łaśnie cecha szczegól
na dzia ła lności Lenina, k tó ra  dawa- 
ma m u możność opanować myślą 
żyw io ł i  skierować ruch jego w  ło 
żysko re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j“ . 
I tu  S ta lin  pozostał w ie rn ym  ucz
niem swojego nauczyciela.

S ta lin  m ó w ił: ....m o im i p ierw szy
m i nauczycielam i b y li robotn icy  tv- 
fliscy...

Dw a la ta  pracy rew o lucy jne j 
wśród rob o tn ików  przem ysłu nafto 
vego zahartow ały m nie jako  bojo
'ka  - p ra k tyka  i  ja ko  jednego i
c row n ików  - praktyków ...

(Dalszp ° iąg  na s tr. 3)

32 la ta  istnienia państwa ra 
dzieckiego —  to okres bezprzy
kładnego rozw oju  nauki. P rzodu
jąca w  święcie pozycja i  wspa
n ia ła  potęga nau ki radzieckiej 
nie są oczywiście czymś przypad
kow ym . P rzeciw nie stają się 
łatw o zrozum iałe, jeś li rozważyć  
czynniki, k tó re  są przyczyną  
triu m fó w  uczonych ZSRR.

P ierw szym  z nich jest n ie w ą t
p liw ie  sam socjalistyczny ustrój 
Zw iązku  Radzieckiego. W iem y  
nie od dziś, że o kształcie ideo
logii (a w ięc i nauki) społeczeń
stwa decydują w aru n k i jego b y 
tu m aterialnego. G dy zaś cało
kształt w arunków  bytu  m a te ria l
nego, a w ięc ustrój społeczno-go
spodarczy ludów  Z w iązku  R a
dzieckiego, stoi na w yższym  
szczeblu rozw oju, n iż ustroje in 
nych, w  pierw szym  rzędzie k a 

pitalistycznych społeczeństw, to 
i ideologia (a w ięc i nauka), k tó ra  
powstaje na gruncie tego ustroju, 
musi stać w yże j, musi w yp rze 
dzać ideologię tych innych społe
czeństw. Oto jest w ęgie lny k a 
m ień potęgi nauki radzieckiej.

Stąd dalsze je j przyczyny są 
ty lko  pochodnymi te j p ierw szej 
M ó w i się często o opiece, jaką  
otaczają swych nuczonych narody 
radzieckie. A le  czyż może być 
inaczej w  społeczeństwie socjali
stycznym, w  państw ie będącyrr 
na usługach całego narodu? Ści
sły sojusz, ja k i łączy robotników  
i chłopów ZS R R  ma swój bezpo
średni oddźw ięk w  ścisłym zw ią 
zaniu nauki radzieckiej z ko n kre t
nym i potrzebam i, z konkretnym  
życiem  szerokich mas społeczeń
stwa radzieckiego. N ie  m a tam  żad 
nych przeciw ieństw  m iędzy nau
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Pieśń Rewolucyjnego 
Czerwonego Pułku 

Warszawy
Poniżej podajemy w y ją tk i z pieśni 

Rewolucyjnego Czerwonego P u łku  
W arszawy, k tó ry  uform ow ał się w  
m arcu 1918 r., aby wspólnie z pro
le taria tem  rosy jsk im  walczyć o zw y
cięstwo rew olucji.

Nie panom wysługiwać się,
Nie tron ich wspierać krwemy  —

Woności ludu bronić chce 
Czerwony pułk Warszawy!

Nie otumanią słowa nas 
Z pałacu, czy z ambony —

Przewodni znak roboczych mas.
To sztandar nasz czerwony!

Hej, Towarzysze! Naprzód marsz 
Za nędznych tych miliony!
Wyzwoli braci w ogniu szarż 
Warszawski pułk Czerwony!

Wysoko wznieśmy sztandar swój 
Radosny sztandar krwawy  —

Gdy ruszy w bój, śmiertelny bój 
Czerwony pułk Warszawy!

Wyroślim z tych mazurskich pól 
Warszawskich piwnic piekła  —

Dręczył nas car i gnębił król 
I  zgraja panów wściekła.

Dawalim życie im, swój los!
Oni nam —  głód i nędzę...
Dziś śmierć im wieści buntu głos, 
Dziś kres ich złej potędze!

Dawalim pracę im i krew!...
Oni nam śmiech szyderczy...
Dziś kulą im zanucim śpiew.
Dziś katom proch zaskwierczy...

ką i  życiem, m iędzy ludźm i nau
k i i  społeczeństwem. Przeciw nie. 
Podreślano n iejednokrotnie, że 
nauka radziecka siłę swą czerpie 
właśnie z tego, że „...nie separuje 
się od narodu, lecz gotowa jest 
mu służyć, przekazywać wszystkie  
swoje osiągnięcia...“ (S ta lin ) Ten  
najbliższy stosunek m iędzy spo
łeczeństwem i  jego uczonym i za
w iązał się w  Z w iązku  Radzieckim  
zaraz po rew o luc ji. Już w  1918 r. 
Lenin przedstaw ił A kad em ii 
Nauk plan prac, m ających na celu 
przem ysłową i ekonomiczną prze
budowę Rosji. A kad em ii posta
wiono już wówczas doniosłe zada
na praktyczne, a —  ja k  stw ierdza  
jeden ze znawców tych spraw  
(prof. Jan Dem bow ski) —  ..współ
praca teoretycznej w iedzy z je j 
praktycznym i zastosowaniami 
przybra ła w kró tce im ponujący  
i  ozmach“.

Od tego czasu w ie le  bojowych  
zadań staw ia ły  narody radziec
kie przed sw ym i uczonym i —  ci 
zaś w yk o n yw a li je . D o  n a jp ięk 
niejszych tego p rzyk ładów  należy  
przebicie w ie lk ie j Północnej D ro 
gi M orsk ie j z L en in g rad u  do 
W łacływostoku —  uzyskane w ie l
k im  ko lek tyw n ym  w ys iłk iem  se
tek uczonych i  tysięcy robotn i
ków .

W  czasie w o jn y  z h itlerow cam i 
wszystkie zakłady naukow e ZSRR  
zjednoczyły się w  dziele obrony 
kra ju .

Już w  latach powojennych  
m ieliśm y wszyscy okazję zetknąć  
się z przykładem  ścisłego zw iązku  
nauki z życiem  społecznym, z 
okazji w ie lk ie j dyskusji nad te 
o riam i agrobiologicznym i T. Ł y -  
sienki. Doniosłe decyzje rządu  
ZSRR w  spraw ie gospodarczego 
opanowania południow ych obsza
rów Zw iązku , narażonych na 
okresowe posuchy, są n ie w ą tp li
w ie w y n ik ie m  zw ycięstw a te 
orii M iczu rina  —  Ł ysienk i.

N iedaw no zaś oświadczenie 
T A S S -a , że ta jem nica bomby ato
mowej jest w  posiadaniu ZSR R  
—  dowodzi, że zw ycięstw a nauki 
radzieckiej są zawsze i wszędzie 
tam, k iedy i gdzie w ym aga tego 
dobro socjalistycznego ustroju  
ZSRR, k iedy i gdzie w ym aga te - 
,o  szczęście radzieckich ludzi,

szczęście prostych ludzi całego 
świata.

Lud zie  radzieccy z otuchą 
i optym izm em  p atrzą w  p rzy 
szłość, bo w iedzą ja k im  w spania
łym  aparatem  naukow ym  dyspo
nują. A p ara t ten w yd a ł uczonych  
te j m iary , co psycholog R u b in - 
sztejn; językoznaw ca M a rr;  w ie l
k i fizjo log P aw łów ; biologow ie  
M iczu rin  i  Łysienko i setki, ba! 
tysiące innych.

N auka radziecka, k tó ra  stoi na 
stanowisku m ateria listycznym , 
posługując się w  swoich bada
niach metodą d ia lektyczną, po
tra fiła  półączyć rew o lucyjn ą  
śmiałość w  łam aniu  wszystkiego, 
co stało się p rzeżytkiem , z sza
cunkiem  dla n a jb ard z ie j cennych  
tra d y c ji przeszłości. P iękn ie  w y 
ra z ił to S ta lin  w  swoim  znanym  
toaście „na cześć ro zw itu  nauki, 
te j nauki, k tó re j tw órcy rozum ie
jąc moc i znaczenie zrodzonych  
w  nauce tra d y c ji i um iejętn ie  je  
w  je j interesach zużytkow ując , 
m im o to n ie  chcą być n ie w o ln i
kam i tych tra d y c ji,n  a cześć roz
k w itu  nauki, k tó ra  m a odwagę 
łam ać stare tradycje , norm y  
i tw ierdzen ia , gdy sta ją się prze
starzałe, gdy przekształcają się 
w  ham ulce pastępu, nauki, k tó 
ra  p o tra fi tw orzyć nowe tra d y 
cje, now e norm y, now e tw ie r
dzenia“.
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ZSRR-ostoje; pokoju i postępu
„...Nasza Rewolucja Październikowa zapoczątkowała nową epokę 

T/ h is to r ii świata... Mam y pełne prawo szczycić się i szczycimy się 
tym , że nam przypadło w udziale szczęście rozpoczęcia budowy pań
stwa radzieckiego, rozpoczęcia tym  nowej epoki h is to r ii, epoki 
panowania nowej klasy, uciskanej we wszystkich kra jach k a p ita li
stycznych i  kroczącej wszędzie ku  nowemu życiu, ku  zwycięstwu 
nad burżuazją, ku dykta tu rze p ro le ta ria tu , ku uw oln ieniu ludzkości 
od ja rzm a kap ita łu , od wojen im peria lis tycznych“ .

L E N IN

N IA  24 października 1917 r. 
p a rtia  bolszewicka pod
niosła . nieustraszenie 
sztandar rew o luc ji p ro
le ta riack ie j i  pod k ie 
row nictwem  Lenina i  

S ta lina  poprowadziła robotn ików  i  
chłopów do w a lk i o obalenie w ładzy 
obszarników i  kap ita lis tów  ro s y j
skich, o dykta tu rę  p ro le ta ria tu .

Od tego dnia kap ita lizm  i  im pe
r ia liz m  u tra c iły  swój monopol^ na 
w ładzę i  zna lazły się oko w  oko z 
nową władzą, k tó ra  rosła i  krzepła 
w  codziennym trudzie  200 m ilionów  
wolnych budowniczych nowego spo
łeczeństwa i  w świadomości dziesiąt
ków  i  setek m ilionów  pracujących 
całego św iata. Od te j ch w ili nie by
ło  aktualnego dla ludz i pracy p ro 
blemu, nie było bojowego wystąp ie
n ia  mas pracujących i  całych naro
dów, w  k tó rychby ncwe państwo so
c ja lis tyczne —  Z. S. R. R. —  nie 
stanęło na czele w a lk i o postęp po-, 
lityczn y  i  społeczny, w  k tó rych  nie 
odegrałoby ono ro l i przywódcy wszy
s tk ich  s ił, uczciwie w łączających się 
do w a lk i o wolność, o pokój, o w y
zwolenie ludzi pracy.

W ie lka  Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa dowiodła, że okres 
kap ita lizm u  dobiega końca, że ky je - 
m y w stuleciu, w k tó rym  wszystkie 
d ro g i prwoadzą do komunizmu.

M iędzynarodowy w p ływ  Październi
kow ej R ewolucji Socja listycznej w y 
ra z ił się tym , że awangarda robot- . 
nicza na ca łym  świecie zrozum iała, 
iż  rozpoczęła się nowa epoka, że roz
począł się rozpad kap ita lizm u, że 
w  w yn iku  rew o luc ji rosy jsk ie j na
reszcie powstała nowa, jeszcze nigdy 
dotychczas n ie istn ie jąca, baza w y 
zwoleńczego ruchu robotniczego.

Z rozum ia ły  to i  odczuły - również 
uciemiężone narody kolonialne, k tó 
re  u jrz a ły  po raz pierwszy w  Zw iąz
ku  Radzieckim  wyzwolenie od prze
mocy nacjonalistycznej i  bra terskie 
współżycie narodów.

„R ew olucja  Październikowa zadała 
kap ita lizm ow i światowemu śm ie rte l
ną ranę, z k tó re j nie wyleczy się on 
n igdy . W łaśnie dlatego kap ita lizm  n i
gdy ju ż  nie odzyska z powrotem  te j 
„rów now ag i“  i  „ trw a ło ś c i“ , ja k ie  
posiadał przed P aździe rn ik iem “ . (J. 
S ta lin ).

N a tym  przede wszystk im  polega 
św iatow e znaczenie W ie lk ie j Pa
źdz ie rn ikow e j R e w o luc ji Socja li
stycznej, k tó ra  zapoczątkował! a no
w ą  erę w  h is to r ii św ia ta  —  erę re 
w o lu c ji p ro le ta riack ich .

W  okresie swego is tn ien ia  państwo 
radzieckie, naród radziecki osiągnę
ły  o lbrzym ie sukcesy, k tó rych  zna
czenia nie można porównać z niczym 
w  całej h is to r ii rozw oju  ludzkości. 
W  w yn iku  lik w id a c ji kap ita lis tycz
nego systemu gospodarki, zniesienia 
p ryw a tne j w łasności środków i  na
rzędzi p rodukc ji i  lik w id a c ji wyzys
ku  człowieka przez człow ieka —  w 
k ra ju  radzieckim  zapanował . nowy, 
socja listyczny system, gospodarki, o- 
p ie ra jący się na społecznej w łasno
ści narzędzi i  środków produkcji.

L ikw idac ja  wyzysku i  ug run tow a
nie nowego, socjalistycznego us tro 
ju , zwycięstwo socjalizm u —  tó 
g łów ny, decydujący, m ający o lbrzy
m ie znaczenie światowe w yn ik  Re
w o lu c ji P aździern ikow ej.

Zwycięstwo sta linow skie j p o lity k i 
uprzem ysłow ienia k ra ju , k tó ra  prze
ksz ta łc iła  Zw iązek Radziecki w  przo

dujące m ocarstwo przemysłowe, po
siada naprawdę światowo - h is to ry 
czne znaczenie. W w yn iku  ko lek ty 
w izac ji ro ln ic tw a  K ra j Radziecki 
s tw orzy ł na jbardzie j przodujące na 
świecie ro ln ic tw o  socjalistyczne, k tó 
rego sukcesy u trw a liły  i  zw iększyły 
potęgę gospodarczą państwa radziec
kiego. ,

Źródłem ty c h . wszystkich sukce
sów jes t k ie row n ictw o bolszewickiej 
p a r t i i,  k tó re  zjednoczyło klasę ro 
botniczą i  pracujące chłopstwo w 
walce o zwycięstwo socjalizm u.

Is tn ie ją  k ra je  kap ita lis tyczne, w  
k tó rych  nagromadzone Są ogromne 
bogactwa, is tn ie ją  doświadczeni lu 
dzie, są zasoby naturalne, ale g n iją 
cy system kap ita lis tyczny z jego 
p ryw a tną  własnością, anarchią p ro 
dukc ji, rozdziera jącym i go antago
n izm am i społecznymi i  po litycznym i 
i  k ryzysam i, skazuje te k ra je  na 
brak rów now agi i  ka tastro fa lne f ia 
ska, na periodyczne s tra jk i i  rew olu
cyjne wstrząsy.

Inna sytuacja is tn ie je  w  Związku 
Radzieckim , gdzie okrzepły socja li
styczny u s tró j społeczny je s t n iew y
czerpanym źródłem wzrostu s ił pań
stwa radzieckiego, entuzjastycznego 
stosunku do pracy i m oralnych w a r
tości ludzi radzieckich.

Naród radziecki pod k ie row n i
ctwem. P a r t ii Kom unistycznej i  W iel
kiego S ta lina ciągle wykazuje, że 
je s t zdolny do dokonywania wciąż 
nowych, w ie lk ich  czynów.

H istoryczne sukcesy i  zwycięstwa 
narodu radzieckiego osiągnięte pod 
k ierownictwem  p a rti i Lenina - S ta li
na w  ciągu 32 la t is tn ien ia  społe
czeństwa radzieckiego świadczą nie 
ty lko  o wyższości radzieckiego us tro 
ju  społecznego i  państwowego: są 
one również św ietnym  potw ierdze
niem s iły  j  wyższości św iatopoglą
du m arksistowsko-leninowskiego.

Po W ie lk ie j Paździe rn ikow e j Re
w o lu c ji Socja listycznej, a  zwłaszcza 
w  rezultacie l ik w id a c ji e lem entów 
ka p P rlis tyo znych , n iaukow o-filozo- 
ficziny, m arks is tow sko -  len inow sk i 
św iatopogląd sta ł się w .K r a ju  Rad 
n iepodzie ln ie  panującym , prze isto
czy ł się w  św iatopogląd całego na
rodu.

N iezwyciężony je s t ta k i naród, 
k tó ry  po raz p ierwszy nie żywiołowo, 
lecz świadomie uzbrojony w św iato
pogląd m arksistowsko - leninowski, 
buduje swe życie i  losy, tw orzy n ie 
znane dawniej m ateria lne i  duchowe 
wartości, zdobywając zasłużone u- 
znanie całej postępowej ludzkości. 
Nauka m arksizm u-lenm izm u jest nie
zawodną busolą w  ręku p a r ti i bol
szew ickiej, posiada ona niezmożoną 
siłę żywotną, ogromne organizujące, 
m obilizujące i  przeobrażające zna
czenie.

Dzieło Lenina - Stalina, idee m ark
sizm u - lenin izm u są niezwyciężone.

Nauka ta  w yw arła  owocny w p ływ  
na rozw ój wszystkich gałęzi wiedzy.

Nauka ta  dopomogła uczonym ra 
dzieckim znaleźć swe miejsce w w ie l
k ie j twórczej pracy k ra ju .

Ścisła łączność z życiem jest . cha
rakterys tyczną cechą nauk i radziec
k ie j. To w łaśnie decyduje o je j suk
cesach. W ielka ilość uczonych, in 
żynierów i  techników - wynalazców, 
osiągnęła w yb itne  rezu lta ty  dlatego, 
że pracowała w  ścisłym  kontakcie z 
p rak tyką . Jest rzeczą nautra lną, że 
ja k  w  każdej sprawie, ta k  i w  nauce 
o sukcesach decydują kadry, ich w y
szkolenie i  uświadomienie po litycz-

W  miesiącu przyjaźni
W  zw iązku z M iesiącem  Pogłę

b ien ia  P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j 
odby ła  się w  sa li „R o tu nd a “  I I  K ra 
kow sk iego D om u A kadem ick iego  
uroczysta  akadem ia. Z a g a ił ją  re k 
to r  U J  p ro f. d r. M a rch lew sk i, k tó 
r y  naw iązu jąc do przem ów ien ia  
m in . Skrzeszewskiego po dkre ś li! 
w sp a n ia ły  ro zw ó j n a u k i radziec
k ie j,  w skazu jąc jednocześnie na ko 
nieczność korzys tan ia  z je j w ie l
k ic h  osiągnięć.

*
Podobna akadem ia odbyła  się w  

W yższej Szkole N a u k  Społecznych. 
W  p rze m ów ien iu  sw ym  re k to r 
S zko ły  p ro f. dr. D o b ro w o lsk i pod

k re ś lił fa k t, że K ra k ó w  u n ik n ą ł za- i  
g łady dz ięk i gen ia lne j s tra te g ii A r -  j  
m ii R adzieck ie j, że ty lk o  dz ięk i ż o ł- i  
n ie rzo w i radz ieck iem u i  jego boha-#  
te rs tw u  m łodzież m ogła pod jąć n a u -^  
kę w  niezniszczonych uczeln iach ju ż  , 
w. p ie rw szych  dn iach po w y z w o lę - \  
n iu . J

*  i
W  A ka d e m ii N a u k  P o litycznych  i 

o tw a rty  został k iosk „K s ią ż k i i i  
W iedzy“ . W  k iosku  można n a b y c i 
w szystk ie  prze tłum aczone na ję z y k i 
po lsk i, dzie ła  k la sykó w  m a rk s is tó w - i 
sk ich  —  filo zo ficzne  i  ekonom iczne,# 
inne  dzie ła ekonom iczne oraz po-#  
szcżególne pozycje  radz ieck ie j l i t e - r  
ra tu ry  p iękn e j. #

Studenci zam ieszkujący dom akadem icki p rzy  PI. N arutow icza ko rzy
s ta ją  z wypożyczalni bogato wypo sażonej w  dzienniki, czasopisma

i  ks iążk i radzieckie.

ne. P a rtia  i  Rząd Radziecki zawsze 
poświęcały wiele uw agi te j sprawie.

W  dążeniu do panowania nad św ia
tem  im peria liśc i anglo - am erykań
scy propagują szeroko ideologię ko
sm opolityzmu, polegającą na w yrze
czeniu się przez narody swej nieza
leżności i  suwerenności, wyrzeczenia 
się k u ltu ry  narodowej. Po przez l i 
czne kana ły propagandy W ałl-S treet 
us iłu je  zasugerować narodom, że 
ty lk o  pod w ładzą am erykańskich 
magnatów mogą one osiągnąć „ r a j 
skie życie“ , że ty lk o  ta k  zwany „a - 
m erykański try b  życia“  odpowiada 
interesęm  każdego człowieka.

M ilia rd e rzy  zaoceaniczni w ydatku
ją  ogromne ś fodk i na szerzenie te j 
faszystow skie j idei. W tym  celu w y 
korzystu je  się lite ra tu rę  i  sztukę, 
będące na służbie m agnatów f in a n 
sowych. W raz z bronią amerykańscy 
businessmeni rozwożą po kra jach 
zmarshalizowanych nieudolną fa b ry 
kację Hollyw odd‘u, czasopisma i 
książk i, z k tó rych  k a r t  rozlega się 
rozw ydrzona propaganda w o jny  a- 
tom owej.

Bezczelnym kłam stwem  propagan
dziści amerykańscy us iłu ją  podwa
żyć walkę narodow o niezależność 
narodową, zdławić ich opór przeciw 
ko uciskow i i  m perianstycznem u, 
s tłum ić przeciw ieństwa klasowe.

W alka  z kosmopolityzmem, jako 
ideologiczną bronią im peria lizm u an
glo - am erykańskiego je s t nieodzow
nym  warunkiem  dalszego zespolenia 
s ił dem okracji, stanow i istotny wkład 
w dzieło p o k o ju .

Szlachetne dążenie do obrotny sa
modzielności narodowej i  suweren
ności państwowej od oruanycń łap 
zaoceanicznycn pretendentów do pa
nowania nad światem, wzmaga się w 
świadomości narodów w kra jach 
zmarshalizowanych Europy zachod
n ie j. Zdrada interesów narodowych 
przez tchórz liw ą i  nikczemną burżu- 
azję i  je j prawicowo-soejałisiycznych 
lokajów , w yw ołu je  rosnący protest 
i  oburzenie w sercach prostych lu 
dzi. W  tym  proteście zrozum iała po
garda dla zbunkrutowanych klas 
rządzących łączy się z niezłomnym 
przekonaniem, że dzień ju trze jszy 
na należy do ludu pracującego, że 
niedaleki jes t czas, kiedy narody po
tra f ią  oczyścić swe życie od pasożyt
niczego plugastwa wyzyskiwaczy i 
ujm ą swój los w swe własne ręce.

Przeświadczenie o swej sile, prze
konanie o nadchodzącym zwycięstwie 
stanowią dla przodującej demokra
tycznej społeczności k ra jów  zachod
nio - europejskich źródło natchnie
nia do w a lk i przeciwko płaszczeniu 
się burżuazji przed im peria lizm em  
am erykańskim , przeciwko rozkłado
wemu w p ły w o w i, zam erykanizowanej 
ideolog ii klas panujących, nieodłącz
ną częścią k tó re j je s t kosmopoli
tyzm  —  ten zdradziecki chw yt g iną 
cych klas.

P ro le ta riack i in te rnacjona lizm  o- 
znacza m iędzynarodową solidarność 
ludzi pracy w ich w ie lk ie j walce w y 
zwoleńczej o obalenie panowania 
burżuazyjnego, o socjalizm .

W  dobie obecnej św ia t podzielony 
je s t na dwa obozy: —  antydem okra
tyczny obóz im peria lizm u ze Stana
m i Z jednoczonymi na czele i  an ty- 
im peria lis tyczny obóz socjalizm u i 
dem okracji ludowej. Obóz im p e ria li
styczny rea kc ji niesie narodom 
ucisk, u jarzm ienie ekonomiczne i 
polityczne, k ryzysy  ekonomiczne i 
masowe bezrobocie, nowe ru jn u 
jące wo jny. Obóz socjalizm u i  de
m okracji prowadzi konsekwentną i 
zdecydowaną walkę o trw a ły  pokój 
i  bezpieczeństwo w ie lk ich  i  m ałych 
narodów, o ich wolność i  niezależ
ność, o utrzym anie i  u trw a len ie  ich 
suwerenności narodowej.

W  tych warunkach p ro le ta riack i 
in te rnacjona lizm  jes t nierozerwalnie 
związany z popieraniem obozu so
c ja lizm u i  dem okracji, z w a lką prze
ciw  obozowi im peria lizm u .i reakcji.

Socjalizm  —  to  przyszłość całej 
ludzkości.

To, co naród radziecki wybudował, 
zdobył i  w yw alczy ł w  ciężkich zma
ganiach z wewnętrznym i i  zewnętrz- 
nyd i w rogam i Z. S. R. R., je s t dro
gowskazem rozw oju państw demo
k ra c ji ludowej, je s t żywym  wciele
niem najlepszych nadziei i  marzeń 
m ilionów  uciśnionych ludzi pracy 
k ra jów  kap ita lis tycznych.

W  w yn iku  d rug ie j w o jny św iato
wej, w  w yn iku  rozgrom ienia N ie 
miec faszystowskich, z łańcucha im 
peria listycznego w ypad ły  nowe ogni
wa: —  k ra je , k tóre zrzuc iły  jarzm o 
faszystowskie i  u tw o rzy ły  nową, lu 
dową demokrację. K ra je  te, k tó re  
w yzw o liły  się dzięki pomocy A rm ii 
Radzieckiej od zaborców faszystow 
skich, uzyska ły możność nieskrępo
wanego rozw oju  i  zakładają funda
m enty swego rozw oju na drodze so
c ja lis tyczne j. Inaczej potoczyły się 
wydarzenia w  tych kra jach , do k tó 
rych w  czasie w o jny w kroczyły  w o j
ska angielskie i  am erykańskie. Im 
pe ria liśc i anglo -  amerykańscy usi
łu ją  podporządkować sobie te kra je . 
W  tym  celu prowadzą one po litykę  
tłum ien ia  s ił demokratycznych, 
w sze łk im y s iłam i wzm acniają i  po
p ie ra ją  s iły  reakcyjne we F ra n c ji, 
Włoszech, G recji i  innych kra jach 
europejskich.

Osiągnięcia fro n tu  dem okratycz
nego spędzają sen z oczu podżega
czom wojennym . Zapomniawszy lek
cje niedawnej w o jny, w zyw ają  oni 
do w yp raw y przeciwko nam, układa
ją  p lany nowej w o jny  im p e ria lis ty 
cznej. Związek Radziecki w  dalszym 
ciągu prowadzi w y trw a łą  i  konsek
wentną po litykę  w a lk i o pokój i  bez
pieczeństwo narodów.

P o lityka  zagraniczna Z. S. R. R. 
znajduje gorące poparcie wśród ca
łe j postępowej ludzkości, k tó ra  nie

chce nowej w o jny i dąży do trw a łego 
pokoju.

Sam fa k t  obchodzenia W ie lk ie j So
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paździe rn iko
w e j przez m ilio n y  prostych ludz i 
w sze lk ich  ras i  narodowości, we 
w szystk ich  zakątkach k u l i ziemskie, 
stanow i potężną dem onstrację m ię 
dzynarodow ej solidarności mas p ra 
cujących, dowodzi, że s to ją  one zw ar
cie wokół Zw iązku Radzieckiego, po
tężnej tw ie rdzy dem okracji, pokoju 
i socjalizmu.

Jednym  z ważnych czynników 
wzmocnienia s ił an ty im peria lis tycz- 
nych je s t w ie lk ie  zwycięstwo w  w o j
nie Ludowo - Wyzwoleńczej i  rew o
lu c ji ludowej w  Chinach.

Z narodu cięmiężonego przez feu- 
dalizm  i  im peria lizm , naród chiński 
s ta ł się gospodarzem nowego pań
stwa i  zastąp ił feudalny, faszystow 
ski, d yk ta to rsk i rząd Kuom in tan- 
gowski repub liką  d yk ta tu ry  demo
k ra c ji ludowej.

Im peria liśc i anglo - amerykańscy, 
k tó rzy  ponieśli niezwykle d o tk li
w y krach w Chinach, żyw ią jeszcze

wciąż nadzieję, że w strzym a ją  roz
w ó j w a lk i narodowo - wyzwoleńczej 
ludów azja tyckich drogą zjednocze
nia  reakcjon istów  w  agresywnym  
bloku Pacyfiku . Daremne nadzieje. 
Zwycięstwo dem okracji chińskie j 
przygotowane zostało przez cały 
wiek rozw oju historycznego.

W ie lita  R ew loueja Październikowa 
w yw oła ła  zw ro t w  św iatowej h is to
r i i  ludzkości, podważyła panowanie 
im peria lizm u w  k ra jach  kolonialnych 
i  zależnych, przebudziła ujarzm ione 
masy narodów Wschodu, zapocząt
kowała ona nowy etap również w 
dziejach Chin.

32 rocznicę W ie lk ie j Socjalistycz
nej R e w o luc ji Paździe rn ikow e j wiiita 
Obóz Socjalizmu, Dem okracji i  Po
ko ju  jeszcze bardziej zw a rty  i  jed 
no lity .

Zw iązek Radziecki stojący na cze
le obozu demokratycznego i  an ty im - 
peria listycznego, stanowi niezłomną 
ostoję pokoju, dem okracji i  postępu 
przeciwko podżegaczom wojennym  i 
nowym  kandydatom do panowania

nad światem —  am erykańskim  im 
peria lis tom . W odpowiedzi na wście
k łą  nagonkę i  podłe oszczerstwa im 
peria lis tów  m ilion y  ludzi na ca łym  
świecie od K antonu do Nowego J o r
ku dem onstru ją w dniu 32 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej R ew oluc ji 
Październikowej m iłość i  p rzyw iąza
nie do k ra ju  socjalizm u, k tó ry  roz
grom iwszy h itlerow ską machinę wo
jenną obron ił ca ły św ia t przed bar
barzyństwem  faszystow skim  i  k tó ry  
obecnie walczy o trw a ły  i  dem okra
tyczny pokój.

Rewolucja  P aźdz ie rn ikow a by ła  
nosem dla burżuazyjnego nac jona li
zmu, dowiodła bowiem, że p ro le ta 
ria c k i in te rnacjonalizm  w yzw ala u- 
ciemiężone narody łączy ro b o tn ikó w  
i  chłopów różnych narodów w  bra
te rsk im  sojuszu.

M asy pracujące całego św iata k ie 
ru jąc  się wspaniałym  przykładem  
ZSRR, gromadzą s iły  do w a lk i, w 
k tó re j zwycięstwo musi przypaść o- 
bozowi pokoju i  dem okracji.

E. SZ.

Ł ą C lY lA  NAS I ŁĄCZY 
T A  SAMA IDEA

Feliks D zierżyński

IJ A J Ą  32 la ta  od zwy 
cięstwa W ie lk ie j Paź 
dziern ikow ej Rewolucj 

(iSocjalistycznej. Z histo 
 ̂ r ią  te j w ie lk ie j rewo 

lo c ji łączy > się. jedni 
' ' ż na jp iękn ie jszych .;kat> 

w a lk i p ro le ta ria tu  polskiego o spo 
łeczne i  narodowe wyzwolenie na 
szego k ra ju , o b ra te rsk i, rewolu 
cy jn y  sojusz ludu polskiego z lu  
dem k ra ju  socjalizmu.

Juz w  1905 roku  na barykadach 
W arszswy i M oskwy, zrodził się 
kon k re tny  sojusz p ro le ta ria tu  p o ił 
skiego z p ro le ta ria tem  C arsk ie j 
Rosji, w  walce o w yzw olen ie  spo- 
łeczne i prawo narodów do samo- 
stanow ienia 0 sobie. I  w tedy, gdy 
w  zawierusze pierwszej im p e r ia li
stycznej w o jn y ,_ po lskie obszarnic- 
tw o  i burżuazja w ysprzedaw ały 
k re w  ludu polskiego carow i 1 ce
sarzom, gdy ks, Lu bo m irsk i, k a r
dyna ł K ako w sk i wespół z p iłsud - 
czyzną i  endecją sk łada li w ie rno - 
poddańcze  ̂ ho łd y  n iem ieck im  
i au s triack im  okupantom , w tedy 
na pierwszą w ieść o rew o lucy jnych  
w alkach bohaterskiego p ro le ta ria tu  
rosyjskiego, nękan i głodem ł  w y 
w ózkam i rob o tn icy  W arszawy, Ło
dzi Zsgłębia, s ła li gorące pozdro
w ien ia  R ew oluc ji.

Na z iem i ro sy jsk ie j, s tanę li na 
wezwanie Len ina  i S ta lina  do w a l
k i  o dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu , n a j
lepsi synowie ludu polskiego, rzu 

ceni tam  przez losy wojenne. Dzie
s ią tk i w ieców po lsk ich  uchodźców, 
żo łn ierzy i  ch łopów  opow iadały 
się zdecydowanie po s tron ie  p ro le 
ta ria tu  rosyjskiego. Ze wściekłością 
pisała o b sza rn icy  „Gazeta Polska“  
w  początkach m arca 1917 r. o w ie l
k im  w iecu poskim , na k tó rym , 
uw o ln io ny  przez rosy jsk ich  rob o t
n ików , przywódca polskiego p ro 
le ta r ia tu  Fe liks  D zierżyński, en tu
zjastycznie w ita n y  s tw ie rd z ił: „D ą 
żenia p ro le ta ria tu  rosyjskiego po
k ry w a ją  się w  zupełności z dąże
n iam i p ro le ta ria tu  i  narodu po l
skiego“ .

Na stronę re w o lu c ji przeszedł 
p o lsk i p u łk  zapasowy w  B ie łgo- 
rodzie. W ypow iedzia ł on posłuszeń
stwo gen. Dowbor-M uśnickiem u, 

niedawnem u siepaczowi carskiem u, 
k tó ry  i  teraz długo n ie  m ógł w y 
trw a ć   ̂ w  polskości i  rozpoczął 
wspóln ie  z p ru sk im  genera ł-guber- 
natorem  Beselerem dzia łan ia  prze
c iw  rew o lu c ji. A  Czerwony P u łk  
B ie łgorodzki od re w o lu c ji lu to w e j 
b ra ł a k tyw n y  udzia ł w  walce z ban
dam i K o rn iło w a  i  Ju n k ra m i w  
okręgu Dońskim , z bron ią  w  ręku 
występow ał przeciw ko ko n trre w o 
lu c ji.

7-go październ ika 1917 r. zwycięska 
rew o luc ja  p ro le ta riacka  oddała 
władzę w  ręce Rad. Powstał p ie rw 
szy na świecie rząd robo łn ik ó w  
i chłopów. „P raw da “  organ cen tra l
ny bo lszew ików  z dn ia 15.XII.1917 
roku  stw ierdza: „Ż ą d am y samookre- 
ślenia d la  w szystk ich  narodów  uc i
skanych i  dlatego n ie  możemy do
puścić. by naród po lsk i b y ł pozba
w iony  tego p raw a“ .

Na h is to rycznym  drug im  Zjeździe 
Rad Delegatów Robotniczych i  Żo ł
n ie rsk ich  D z ie rżyńsk i stw ierdza 
w  im ie n iu  lu du  Dolskiego:

„P ro le ta r ia t po lsk i b y ł zawsze 
we w spólnym  szeregu z p ro le ta ria 
tem  rosyjsk im ... M y w iem y, że je 
dyną s ilą , k tó ra  może w yzw o lić  
św iat, to p ro le ta ria t, walczący o so
c ja lizm . Gdy za tr iu m fu je  socjalizm , 
zostanie zd ław iony ka p ita lizm  
i  zniesiony będzie ucisk narodowy“ .

Ta świadomość w spó lnoty spraw y 
W ie lk ie j R e w o lr r j i Socjalistycznej, 
oraz w yzw olenia społecznego i  na
rodowego lu d u  polskiego w iod ła  
tysiące, dziesią tk i tysięcy Polaków 
do szeregów G w a rd ii Czerwonej, 
d j  fo rm u jące j się A rm ii Czerwonej. 
„B ie łgorodczycy“  s ta n o w ili trzon 
sformowanego w  m arcu  1918 r. 
„Rew olucyjnego _ P u łk u  Czerwonej 
W arszawy“ . P ierwszego s ie rpn ia  
przemawia.! na w iecu tego p u łk u  
Lenin. W ie lk i wódz światowego p ro

le ta r ia tu  dał w y ra z  na jg łębszym  
dążeniom po lsk ich  żo łn ie rzy Paź
dz iern ika , gdy m ó w ił: jedno wspól
ne pragn ien ie  jednoczy obecnie re 
wolucjon istów  rsoy jsk ich  i  polskich 

— pragn ien ie  u trw a le n ia  zdobyczy 
p ierw sze j re w o lu c ji soc ja lis tyczne j“ .

W krótce powstają dalsze p u łk i:  
P u łk  Lube lsk i, 4 -ty  P u łk  Czerwonej 
W arszawy w  W itebsku, P u łk  S ie
dlecki, 5- ty  P u łk  . M inśki, 6-ty

P u łk  G rodzieński, 7-m y . W ile ń s k i,,» 
8-m y  Suw alski, W arszawski P u łk  
Czerwonych Huzarów, M azow iecki 
P u łk  Czerwonych U łanów, 2 D yw i

z jony Polsk ie j A r ty le r i i  Czerwonej 
i  inne. — To ros ły  szeregi bo jow 
n ików  o wolność przeciw  carom 
i  cessrzom w tedy, gdy burżuazja 
polska w  strachu przed fa lą  rew o
lucy jną  skupia się w okó ł b a n k ru tu 
jącego kajzera, a potem prze jm u je  
w  pośpiechu od N iem ców maga
zyny z bronią, by ją  skierować 
przeciw  po lsk im  robotn ikom , idącym  
wślad swych rosy jsk ich  towarzyszy.

Polskie fo rm ac je  rew o lucy jne  ro 
sły w walce na w szystkich fron tach  

w o jn y  domowej, w a lczy ły  pod K u r -  
skiem, Carycynem, Kazaniem , Ja
rosław iem , przeciw  w o jskom  K ra -  
snowa i  przeciw  "Wrangiowi, pod 

Perekopem, Taiurydą, K ad rów ką. 
Wszędzie św iec iły  one przyk ładem  
bohaterstwa. Z  p u łk ó w  po lsk ich  
pow sta ły  dw ie  P o lsk ie  B rygady 
Czerwone w  Tam bow ie i  w  W iteb 
sku, stanowiąc razem. Zachodnią 
D yw iz ję  Strzelecką. Te po lsk ie  fo r 
m acje rew o lucy jne  b y ły  n a j
lepszym dowodem praw ay słów, 
z ja k im i Rada K om isarzy Ludow ych 
zw róciła  śię do narodu po lsk iego:

„...N ie  jako  chw ilow ą  kom b inac ją  
po lityczną, n ie  pod naciskiem  oko
liczności rosyjscy robotn icy  pośpie
szy li p ie rw s i uznać niezależność na
rodu polskiego. U zna li ją  bez 
zastrzeżeń i raz na zawsze 1 uczy
n i l i  to  będąc św iadom i, że n iepod
ległość Polski odpowiada in teresom  
nie ty lk o  waszym, ale i  naszym...1 
(z 2.I I . 20 r.)

Zachodnia D y w iz ja  Strzelecka 
późniejsza 52_ga D yw iz ja , k rw ią  
tysięcy, dziesią tków tysięcy o fia r 
po lsk ich żo łn ierzy czerwonych pie
czętowała sojusz lu du  polskiego 
z lu da m i Z w iązku  Radzieckiego.

W szęregach re w o lu c ji b y li nie 
ty lk o  szarzy polscy żołnierze i  po l
scy czerw oni dowódcy. Rewolucja  
P ro le ta riacka  wysunę ła na swe czo
ło szereg w ie lk ic h  Polaków  _ re 
w o luc jon is tów  i  pa trio tó w . W  k ie 
row niczych szeregach W KP(b) szedł 
M a rch lew sk i i  D z ie rżyńsk i. Oto 
ja k ie  św iadectwo Dzierżyńskiem u 
dał, żegnając go, w ie lk i S ta lin “ .

„...—  chcia łoby się to ża rliw e  
życie scharakteryzow ać jednym  
słowem ; S P A L A N IE  SIĘ, S P A L A 
N IE  S IĘ  i bohaterska O D W A G A  w  
walce z trudnościam i...“

Zwycięski k ra j R ewolucji Paź
dz ie rn iko w e j p rzyn iós ł nam  w o l
ność od faszystowskiego najazdu 
i  um o ż liw ił przejęcie w ładzy w na
szym k ra ju  przez ro b o tn ikó w  i  ch ło
pów. Dziś gw aran tu je  on nam  bez
pieczeństwo i ch ron i przed zama
cham i na naszą niepodległość. Dziś 
pomaga lu do w i po lskiem u i  służy 
doświadczeniem  sw e j w ie lk ie j p a r ti i 
Len ina-S ta lina  w  budow n ic tw ie  So
c ja lizm u . Lu d  po lsk i z k lasą rob o t
niczą na czele idz ie  drogą w yzna
czoną zw ycięstw em  R ew o luc ji So
c ja lis tyczne j, w ie rn y  tradyc jom  ba
rykad  w 1905 r. tradyc jom  D z ie r

żyńskiego i  Czerwonych P o lsk ich  
P u łków  Rew olucyjnych, zw ycięsk i
m i szlakam i pod Lenino i  w a lk i 
wyzwoleńczej mas ludowych idzie 
u boku w ie lk ieg o  K ra ju  Rad w  sze
regu budowniczych poko ju  i  socja» 
lizm u. m .w.

Stalinoirskie  
p ra iro  

do nauki

-ł
Nauka radziecka idzie na prze-*, 

[bó j wszystkiem u, co błędne, p rz e -*  
is ta rza łe , co ham uje postęp, p rz y j- 
[ moje natom iast wszystko,, co no 
[we.

N ie  boi się ona zastępowania i 
[ starych tez nowym i, wysuwanym i [ 
[przez życie.

D zięk i w ysiłkom  p a r t i i bolszę- 
I w ików, Związek Radziecki pod 

iędem poziomu rozw oju oś- 
1 w ia ty  ludow ej,. pozostawił.., za; sobą 
• wszystkie k ra je  kap ita lis tyczne. 
“ W  obecnym roku  szkolnym  do 
[szkó ł siedm ioletnich i' średnich 
[uczęszcza 34 m iliony  dzieci. Ilość 
: studentów przekracza 2 m iliony 
osób. W  roku  bieżącym otw a rto  

130 nowych wyższych uczelni, a 
, ilość studentów p rzy ję tych  na 1 
jro k  wyższych zakładów nauko
w y c h  wynosi około 190 tysięcy 
I osób.

Poza tym  czynna je s t szeroka1 
sieć na jrozm aitszych szkół w ie- 

, ozorowych i  korespondencyjnych.
O tym , ja k  ogrom ny k ro k  na- ^ 
przód czyni w tym  roku szkoła 
radziecka świadczą następujące 
fa k ty :

Na B ia ło rus i będzie o 200 szkół 
) więcej n iż  w 1940 r.,

na U kra in ie  —  o 215,

w  Republice K are lo  - F ińsk ie j 
»o 150.

W  Kazachstanie, na przykład, 
do 1917 roku na 100 Kazachów 
było  zaledwie 2 um iejących czy
tać i  pisać i  to  jedynie z pośród 
bogatych w arstw  ludności. D la 
mas pracujących dostęp do szkół 
b y ł zam knięty. Obecnie wśród 
ludności Kazachstanu nie  ma a- 
nalfabetów, a w  szkołach te j re 
pub lik i ksz ta łc i się przeszło 1 m i
lion  dzieci. Do wyższych uczelni 
Kazachstanu uczęszcza przeszło 16 
tys studentów . W  Republice K a 
zachstańskiej is tn ie je  w łasna 
Akadem ia Nauk, f i l ia  A kadem ii 
Rolniczej im . W. Lenina, około 
100 średnich szkól zawodowych.

Ogółem w  ZSRR w obecnym < 
roku szkolnym  czynnych jes t I 
przeszło 220 tysięcy szkół.

Co trzec i człow iek w Zw iązku . 
(Radzieckim  kszta łc i się.
)T a k  wcielane jes t w życie zapisa-1 

w  K o n s ty tu c ji S ta linowskie j 
(p raw o do nauki.

W  roku  bieżącym Rząd Radzie- , 
(Cki wyasygnował około 61 m il ia r - (
( dów ru b li na oświatę ludową. | 
W ydaw nictwa państwowe wydały 
174 m iliony podręczników.

Żadne państwo kap ita lis tycz 
I nie może dorównać Związko 
( Radzieckiemu w dziedzinie rozw 
( ju  ośw iaty ludowej i ku ltu ry .

W  U S A  p ią ta  część dzieci nie j 
i może uczęszczać do szkół, m ilio - 
I ny dzieci m urzyńskich i robotn i- 
»czych nie o trzym u je  nawet pod- 
1 stawowego wykształcenia.

Szkoła burżuazyjna służy in te - 
( resom monopoli kap ita lis tycz- 
( nych, jes t bronią wyzyskiwaczy 
i w ich walce z postępem, demo- 
) k rac ją  i  socjalizmem, zaszczepia 
> bestialskie przesądy rasowe* i  na- 
• cjonalistyczne, w b ija  w  głowę 
1 młodzieży szalbierczą teorię  ka- 
' p ita lizm u.

#



FESTIWAL MŁODEJ SZTUKI
Otwarcie popisów Państwowych Wyższych Szkół Artystycznych

i '  P rogram  fes tiw a lu  poznańskiego 
Obejmuje im prezy dwojakiego ro 
dza ju : same popisy —  wystaw y, 
koncerty, przedstaw ienia i  seansy 
film ow e, oraz zakrojona na w ie lką 
skalę dyskusja na tem at zadań, ja 
k ie  s to ją  obecnie przed młodzieżą a r
tystyczną. Z jazd m łodzieży a r ty 
stycznej z całej Polski wzbudził tak  
w ie lk ie  zainteresowanie, że oprócz 
w łaściw ych delegacji, p rzyb y ły  do 
Poznania t łu m y  ludzi, pragnących 
zapoznać się z dotychczasowym do
robkiem  artystycznym  młodzieży.

N iestety, Czytelnicy „Po prostu“  
będą zmuszeni zaczekać jeszcze ty 
dzień na sprawozdania z samych dy
skusji. Toczą się one bowiem w  n a j
lepsze w  momencie, w  k tó rym  n i
n ie jszy num er naszego pisma zna j
du je się już  w  drukarn i. Za wcześnie 
je s t jeszcze również na podsumowa
nie wrażeń z licznych koncertów, 
w ystaw  i  w idow isk, k tó re  przez p ra 
w ie  ca ły  dzień odbywają się w  Po
znaniu.

A le  zacznijm y od początku.
W  niedzielę dn. 23 października w 

reprezentacyjnej H a li Międzynaro
dowych Targów Poznańskich odbyło

Od specjalnych inysłanników redakcji „Poprostu'

się uroczyste otwarcie popisów, k tó 
rego dokonał m in is ter k u ltu ry  i  sztu
k i Dybowski.

„P olskie  Szkolnictwo A rtystyczne
—  powiedział m. in. m in. Dybowski
—  posiada długą ju ż  tradycję , się
gającą czasów stanisławowskich.

Dopiero jednak w  Polsce Ludowej 
znajduje ono właściwe w a runk i roz
w oju.

Szkolnictwo artystyczne przejęte 
przez resort M in is terstw a K u ltu ry  i  
Sztuki rozszerza się, wzmacnia, na
biera właściwego znaczenia w  ska li 
nowych ra c ji społecznych i  pań
stwowych.

Najlepszym dowodem rezultatów  
szkolenia i  opieki państwa ludowe
go nad talentami jest chlubny dla 
nas wynik IV -go Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego.

Polska Ludowa rozszerza młodzie
ży świata pracy, dostęp do nauki i 
kultury, dzięki czemu szkolnictwo 
artystyczne, które w roku 1939 li

czyło zaledwie ogółem 3 tys. ucz
n ió w  i  studentów, w  roku  1949 liczy 
ich przeszło 33.000, w 280 szko
łach“ .

„W ystaw a i  popisy m ają nam zo
brazować 4-le tn i dorobek okresu po
czątkowego —  okresu odbudowy —  
w  k tó rym  szkoły pracowały w  n a j
cięższych warunkach i  trudnościach, 
przezwyciężanych dzięki energii, 
n iezwykłe j pracy i  oddaniu p ie rw 
szych kierowników, rektorów, profe-

Międzyszkolne popisy a rtys tycz
ne, dyskusje na ich tle  i  przeprowa

dzone wnioski, do k tó rych  dojdzie
m y, będą m ia ły  historyczne znacze
nie w  rozw oju i  osiągnięciach naszej 
przyszłe j socjalistycznej sztuki i  k u l
tu ry “ .

Zasadniczy re fe ra t ideologiczny 
w yg łos ił w icem in ister Sokorski.

D yrekto r Departam entu Szkolni
ctwa Artystycznego p ro f. Bogdan 
Urbanowicz zapoznał nas z dotych
czasowym stanem i  pro jektowanym i 
re form am i w  szkolnictw ie a rtys tycz
nym. Pod koniec swego re fe ra tu  dyr. 
Urbanowicz u ją ł w  4 punktach —  
główne założenia p o lity k i szkolni
ctwa artystycznego.

1) Zasada powszechności studiów 
—  ułatwienie dostępu do szkół uta-

UCZMY SIĘ NA ICH PRZYKŁADZIE
(Dokończenie ze strony 1-ej)

Klub studenta i robotnika
T Zainicjowana na naradzie w Ka
towicach współpraca między robot
nikami a pracownikami naukowymi 
amalazła . szeroki oddźwięk wśród 
studentów śląskich szkół technicz
nych. Bezpośredni kontakt z fabry
ką stanowi wspaniałe pole do dzia
łania nie tylko dla uczonych, ale 
również dla młodych adeptów tech
niki. Profesorowie Politechniki Slą- 
ekiej zobowiązali się do udzielenia 
pomocy w  dziele usprawnienia pro
dukcji i  racjonalizacji pracy, obej
mując opiekę nad Robotniczymi 
Klubami Wynalazców. Studenci po
szli bezpośrednio do fabryk, do ko
legów —  młodych robotników.

Pierwsze spotkanie studentów 
z młodymi robotnikami odbyło się 
w  Gliwicach na terenie Zakładu Bu
dowy Urządzeń Technicznych N r  J. 
Celem tego zebrania było omówie
nie form  współpracy studentów 
z robotnikami. ZAMP-owcy gliwic
cy —  studenci W ydziału Mechanicz
nego Politechniki Śląskiej, członko
wie koła semestralnego M -V I I  
i ZMP-owcy zrzeszeni w Kole F a 
brycznym ZB U T nr 1 stworzyli 
pierwszy w Polsce ZMP-owski 
Klub Racjonalizatorów i  Wynalaz
ców. Naczelnym zadaniem Klubii 
je s t przyśpieszenie wykonania Pla
nu 6-letniego.

Zadanie to nie wymaga żadnych 
komentarzy. Należy jednak zapoz
nać ogół młodzieży studiującej 
z planem jak i nakreślili sobie 
uczestnicy pierwszego konstytucyj
nego zebrania Klubu.

Racjonalizatorstwo pracy to nie 
tylko wynalazki i  ulepszenia, ale 
w  pierwszym rzędzie właściwa eko
nomia pracy człowieka i maszyny. 
Obowiązkiem członka klubu nie bę- i

robotnicy ZBUT —  członkowie fa 
brycznego koła ZMP.

Pierwszy w  Polsce ZM P-owski 
K lub  W ynalazców i  Racjonalizato
rów  posiada głęboki aspekt społecz
ny, będący m ie rn ik iem  przem ian ja 
kie dokonały się w  Polsce Ludowej. 
Robotnik i  student będą kolegami 
pracy.

Wspólna, ra m ię  p rzy  ram ieniu 
praca, wspólne dyskusje i  koleżeń
ska pomoc sta ją  się w ięzią p rzy jaź
n i robotn ików  i  przyszłe j in te ligen- 
c ji.

W  przeddzień Konferencji W oje
wódzkiej ZMP na Śląsku członkowie 
Klubu apelują do wszystkich kole
gów na wyższych uczelniach i  w za
kładach produkcyjnych o podjęcie 
współpracy na tym odcinku.
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Popisy rytmiczne

sorów, dzięki naszej dzielnej m ło
dzieży.

Pokazy te zobrazują nam k ierunki 
ideowo-artystyczne realn ie is tn ie ją 
ce w  naszym szkolnictw ie a rtys tycz
nym , wykażą one nam zmagającą 
się m obilizację profesorów i  studen
tów, rozpoczynających walkę o no
wą sztukę socjalistyczną“ .

„Oczekujemy również przedysku
towania i  ustalenia nowych w ytycz
nych organizacyjnych i  program o
wych, k tó re  w inny jasno zarysować 
dalszą drogę rozwojową naszych 
szkół artystycznych.

lentowanej młodzieży środowisk ro
botniczych i chłopskich.

2) Zasada humanizacji studiów —  
przeniknięcia szkoły ideologią wal
czącego świata o pokój i socjalizm.

3) Przyjęcie realizmu socjali
stycznego jako metody twórczej.

4) Przyjęcie zasady wielostopnio- 
wości studiów zawodowych —  dwu- 
stopniowości studiów wyższych.

Profesorowie i  młodzież omawiają 
w dyskusjach realizację tych zało
żeń. A le  o tym  w  następnym nume
rze.

P. Beylin i L. E. Stefański

,..av gronie robotników rosyjskich, 
w  bezpośredniej styczności z w iel
kim nauczycielem wszystkich pro
letariuszy wszystkich kra jów .., w  
gronie robotników rosyjskich, wy
zwolicieli narodów uciskanych i 
pionierów w alki proletariackiej 
wszystkich krajów  i narodów —  o- 
trzymałem swój trzeci bojowy 
chrzest rewolucyjny“.

Jedność słowa i czynu, powiąza
nie praktyki z teorią, w iary w ma
sy i genialność przewidywania oto 
cechy wielkich wodzów rewolucji.

Lenin nieustannie głosił zasadę 
uczyć się u mas, pojąć ich czyny, 
starannie studiować praktyczne do
świadczenia w alki mas a nie uczyć 
je według schematów, według ksią
żek.

Zasadę tę wiernie kontynuował 
Stalin.

Stalin  tw ierdził: „istnieje m ark
sizm dogmatyczny i marksizm twór
czy .Ja stoję na gruncie tego ostat
niego".

I  jeszcze jedno co stanowiło i  sta
nowi źródło bezgranicznej miłości 
mas pracujących całego świata do 
Lenina i  Stalina —  całkowite, bez
reszty oddanie swego życia klasie 
robotniczej.

-Stalin w  rozmowie z pisarzem 
niemieckim Emilem Ludwigiem mó
w ił. „Jeśliby każdy krok mojej pra
cy, skierowanej do wyniesienia kla
sy robotniczej i umocnienia pań
stwa socjalistycznego tej klasy, nie 
był poświęcony umocnieniu i  po
prawie położenia klasy robotniczej, 
to życie moje uważałbym za bez
celowe".

W ierny zasadom swojego w ielkie
go nauczyciela, po jego śmierci Sta
lin dumnie i wysoko dzierżył pło
mienny sztandar rewolucji Pewną, 
nieomylną ręką prowadził i prowa
dzi partię bolszewicką, lud radziec
ki, masy pracujące całego świata 
od zwycięstwa do zwycięstwa.

W ielkie plany i projekty we

wszystkich dziedzinach życia K ra
ju Rad są dziełem Stalina. Odważ
nie i bezkompromisowo w  oparciu 
o jedynie słuszną politykę, o poli
tykę wierną zasadom, prowadzi 
Łow Stalin lud radziecki do rozkwi
tu i dobrobytu, pomaga wszystkim 
miłującym wolność i pokój narodom 
w ich walce o wyzwolenie.

Genialny praktyk i teoretyk, 
strateg i działa- polityczny tak jak  
w czasie Rewolucji Październikowej 
kierował zbrojnym powstaniem mas 
pracujących Rosji, tak samo kiedy 
na Żwiązek Radziecki ruszyła na
wala Hitlerowska, w niebezpiecz
nym momencie ujął w  swoje ręce 
dowództwo i kierując walką zbroj
ną ludu radzieckiego z najeźdźcą na 
przedpolach Stalingradu, tego sa
mego miasta, którego zwycięską 
obronę przeprowadził w czasie Re
wolucji, zadał wrogowi cios decy
dujący.

K ierując walką ludu radzieckie
go z hitlerowskim najeźdźcą, dopro
wadzając lud radzierk' do pełnego 
zwycięstwa, wyzwalając narody Eu
ropy z pod jarzma hitlerowskiej o- 
kupacji ,stal się tow. Stalin po woj
nie symbolem nieugiętej w alki o 
wolność i niepodległość narodów 
całego świata przeciwko wyzyskowi 
przeciwko uciskowi, przeciwko im
perializmowi.

Niech świadczą o tym słowa opu
blikowanego w  tych 4 liach w  pra
sie listu krewnych 8 skazanych pa
triotów greckich do tow. Stalina: 
„Zwracamy się do Generalissimusa 
Stalina. Tylko od Niego czekam 
ratowania naszych najbliższych“.

Prości ludzie całego świata widzą 
w tow. Stalinie uosobienie w ielkiej 
idei pokoju i postępu, zwracają się 
do tow. Stalina w  ciężkich chwilach 
jak do ojca, wierzą i wiedzą, że za 
słowami wielkiego wodr a rewolucji 
i pokoju następują czyny, że z 'y -  
mi słowami stoi potęga i wielkość 
kraju  zwycięskiego socjalizmu.

Główny gmach UMCS W  czytelni
przy PI. Wolności

Ćwiczenia z anatomii 
prawidłowej zwierząt

Zakład bateriologii

'lak  się zaczęło: „Historyczne posie
dzenie na beczkach“.

TAK SIĘ ZACZĘŁO:
„HISTORYCZNE POSIEDZENIE NA BECZKACH"

Pięciolecie UM CS-u to nie ty lko  
dzie oczywiście zgłaszanie co pe- święto lubelskie j uczelni. Obchodzo-
w ien czas nowego wynalazku ny  przed tygodniem  jubileusz sta-
w  Urzędzie Patentowym ; natom iast now i! bowiem rocznicę ogólnopolską,
każdy student, b iorący udzia ł w p ra -  b y ł świętem w ielkiego, pomnikowe-
cacb K lubu  będzie w yg łasza ł od- go symbolu nieugiętości polskiego
czyty  i  pogadanki naukowe dla ko- ducha, żywotności polskiego narodu
legów-robotników , lub zajm ie się i  słuszności demokratycznej m yśli
technicznym  opracowaniem zgłoszo- naukowej. Tym  symbolem jes t w la 
nych p ro jektów  usprawnień. Człon- śnie U n iw ersyte t M a rii Curie-Skło-
kow ie K lubu  przeprowadzą współ- dowskiej, pierwsza wyższa uczelnia,
nym  w ys iłk ie m  m odernizację zakła- k tó ra  powstała w  wyzwolonej Pol-

n a t . f l l a  t i n l o 7 v f o  r n m Y ł i f l O ł r a P T l i p  g ń f ldów, usta lą  należyte rozmieszczenie sce. 
maszyn, rocjonalne oświetlenie, 
wentylację  i  ogrzewanie w g prze
pisów i  wymogów h ig ieny i  bezpie
czeństwa pracy.

W szystkie te, aczkolwiek nie 
plerwszo-planowe zagadnienia, w y
w ie ra ją  poważny w p ływ  na w yda j
ność pracy; grupa kolegów mecha
n ików  będzie m ia ła  tu  wdzięczne 
pole do popisu.

Ze strony profesury K lu b  otrzy
m ał opiekuna w  osobie ad iunkta K a 
tedry Mechanicznej Technologii

B E C ZK I
N IE H E B L O W A N E  D E S K I

ł  
#

.............. . ... ..... .......h i
i  Gdy w  roku 1944 fro n t przebie

ga ł jeszcze na l in i i  W is ły , gdy o 50 
km  od Lublina huczały działa, a p ra
wie codziennie nad miastem roz
lega ł się ry k  s iln ików  i  na tle  nie
ba rozp ina ły  się nienawistne syl
w e tk i samolotów z czarnym i k rz y 
żami na płatach —  właśnie wtedy, 
w  wielojęzycznym, ha łaśliw ym  i  ra -

! Materiałów __ inż. Samsonowa. dosnym Lublinie powstał w dniu 23
Nadto kierownik Katedry prof. października Uniwersytet im. Marii 
Szyrajew przerzekł służyć pomocą Curie-Skłodowskiej.
4 «««n Irn rrAwTlrnwiC —rr. „  „ d r, 1 n -i 7iniKQ7Q _ . • / , • ■ r

Już w trzy dni pozmej, tj. 26 paz-i  wskazówkam i wszędzie i  zawsze, 
gd y  zajdzie tego potrzeba.

N a początku swej działalności 
studenci zapoznawać się będą stop
niowo z urządzeniam i zakładu i  od
bywać będą co tydzień zebrania 
zwyczajne K lubu. B y podnieść fa -

dziernika odbyło się pierwsze, ogól
ne zebranie profesorów, historyczne 
„zgromadzenie na beczkach“ . W  jed
nej ze zdewastowanych sal gim na
z jum  Staszica, którego pierwsze 
p ię tro , awansowało do ran g i „u n i-

chowe wykształcenie robotników, wersytetu“ zasiedli na ławach utwo- 
zorganizowana zostanie pry pomo
cy dyrekcji ZBUT stała biblioteka 
techniczna. Koledzy studenci w mia
rę swych możliwości wyjaśniać bę
dą wątpliwości, jakie nasuną się 
robotnikom przy czytaniu książek.

Jak widać formy pracy nowego, 
wspólnego Klubu robotników i Stu
dentów są ze wszech miar celowe 
i  pożyteczne zarówno dla przemy
słu jak i dla kształcenia przyszłych 
inżynierów. Kolegom, którzy wyka
żą się aktywną pracą na terenie 
Klubu zaliczona zostanie ta nowa 
forma praktyki, jako obowiązująca 
dotychczas praktyka wakacyjna.
Istnieją ponadto duże możliwości 
wykonania projektów, lub prac dy- 
plonowych na terenie zakładu, pra
cy, związanych bezpośrednio z pro
dukcją tego zakładu.

Charakterystyczny jest skład Ża

rzonych z rozłożonych na beczkach 
desek pierwsi profesorowie lubel
skie j uczelni: Rektor P ro f. D r Ra
abe, P rof. D r W ęgierko, P ro f. D r 
S traw iński, P ro f. D r Lubieniecki, 
P ro f. D r Skubiszewski, P ro f. D r 
Łubn icki, P ro f. D r Biernacki, Prof. 
D r Domaniewski i  P ro f. d r K a li
nowski.

Po inauguracyjnym  przemówie
n iu  ówczesnego kierow nika Resortu 
Oświaty, a obecnego m in is tra , ob. 

. Skrzeszewskiego ukonstytuow ały się 
Rady W ydziałowe i przeprowadzono 
w yb o ry  dziekanów oraz ich zastęp- 

T aki b y ł początek...t  ’ . i co w.

t
>

Trudno jes t w paru 
sprawozdawczego a rtyku łu  pomieś-

CYFRY, CYFRY...

zdaniach

rządu Klubu: kierownikiem został cić h is to rię  pięciu la t  rozw oju lu - 
kol. Switka Józef —  ZAMP-owiec, bełskiej uczelni. Trudno jes t zam- 
student wydz. mechanicznego; za- knąć w  słowach entuzjazm, z jak im  
stępcą jest kol. Purzycki Zbigniew; młodzież budowała s w ó j  un iwer- 
funkcje sekretarza pełni kol. N ie- sytet. Trudno zanotować wszystkie
¡nasz Helena. Ci ostatni to młodzi pokonane trudności i wszystkie

osiągnięcia. M usim y się ograniczyć 
do garści ścisłych danych i  suchych 
cy fr.

C y fry  zazwyczaj nużą czytelnika. 
A le  w  tych, k tóre podajemy, zam
kn ię ty  jest strzęp h is to rii, ogrom 
pracy, s iła  uczucia i  o lb rzym i po
tencja ł twórczy uczonych nowej Pol
ski, o lbrzym i, żyw iołowy entuzjazm 
naszej młodzieży.

D latego sądzimy ,że c y fry  te 
przeczytacie. Oto one:

W  1944 r . ilość profesorów UMCS 
wynosiła 34 —  w 1949 —  76; ilość 
asystentów wzrosła z 46 w 1944 r. 
—  do 384 w roku bieżącym.

W  pierwszym roku istnienia 
UMCS studiowało ogółem 980 s tu
dentów. —  W  roku 1949 studiuje 
ich ponad 3.000.

Skład socjalny m łodzieży na un i
wersytecie zmienia się z roku na 
rok. W  roku akademickim 1947/48 
młodzież robotnicza i  chłopska sta
nowiła zaledwie 31% ogólnej licz
by studentów. W  obecnym roku aka
demickim procent ten wynosi 68.

W  okresie pięciolecia Uniwersytet 
wydał ogółem 430 dyplomów ukoń
czenia studiów, 101 dyplomów dok
torskich, oraz przeprowadził 38 ha
bilitacji na stopień docenta.

W  roku 1944 Uniwersytet MCS 
składał się z czterech wydziałów: 
lekarskiego, weterynaryjnego, ma
tematyczno-przyrodniczego i rolne
go. Obecnie posiada też wydział fa r
maceutyczny i wydział prawa. Licz
ba zakładów naukowych Uniwersy
tetu wzrosła w br. do 79.

CO M Ó W IĄ  O U N IW E R S Y T E C IE :

REKTO R PROF. DR TADEUSZ 
K IE L A N O W S K I: „H is to ryczny  fa k t 
kreowania U n iw ersyte tu  MCS po
siada swą głęboką wymowę. Ludzie 
Polskiego K om ite tu  W yzwolenia 
Narodowego nie u lęk li się ogromu 
zadań, które w zię li na swoje barki, 
a w  codziennym trudzie tworzenia 
W ojska Polskiego, adm in is trac ji, 
uruchamiania fab ryk , przeprowadza
nia Reform y Rolnej nie zapomnieli 
o tym , że udostępnienie szerokim 
masom ludowym  nauki i  w iedzy jest 
podstawą przyszłego rozw oju k u ltu 
ry  narodu polskiego.

U n iw ersyte t powstał i  odtąd bez 
p rzerw y rozw ija  się i  pracuje, po
konawszy największe trudności 
pierwszych powojennych la t. Decy
zja i  czyn P K W N  da ły już  plony.

U n iw ersyte t w ierzy w  socjalizm 
i chce przodować polskie j nauce, 
nauce narodowej w  form ie , a socja
lis tyczne j w  treści.

PROREKTOR PROF. DR JÓZEF 
P A R N A S : „W  pierwszych dniach 
sierpnia 1944 r. jako oficer szta
bowy batalionu szturmowego P ierw 
szej A rm ii znalazłem się na lo tn i
sku w  Świdniku, skąd przybyłem  
do Lublina, aby przyw itać kolegów 
i  znajowych, pracujących w  PKW N. 
Spotkał mnie tam  min. Matuszew
ski i  po in form ował, że ‘ właśnie 
wczoraj powierzono pro f. H enryko
w i Raabemu organizowanie wyższej 
uczelni w  Lublinie. Zgłosiłem  się 
natychm iast do pro f. Raabego 
i  wziąłem  na siebie organizowanie 
W ydz. Medycyny W eterynary jne j 
i  Wydz. Wodnego.

P K W N  otoczył m łody un iwersytet 
trosk liw ą  opieką.

Prezydent RP, Bolesław B ierut, 
ówczesny przewodniczący K R N  przy
ją ł  nas na audiencji, żywo w ypy
ty w a ł o każdy szczegół organizacji 
U n iw ersyte tu  i  udzie lał wysokiej 
pomocy. Ze wzruszeniem wspomi
namy młodzież akademicką p ie rw 
szego roku. Podkreślić należy je j 
n iespotykany zapał do pracy. Są to 
na rów n i z nam i is to tn i tw órcy U n i
w ersytetu. A  było między n im i w ie
lu  żo łn ierzy z pod Lenino i  W ar
szawy, b y li w ięźniowie po lityczn i 
i  żołnierze Polski podziemnej...

Poza pomocą ze strony PKW N 
i  Rządu Tymczasowego pierwszą 
pomoc zagraniczną otrzym aliśm y od 
Zw iązku Radzieckiego. Pierwsze 
term osta ty  i  m ikroskopy radzieckie, 
k tóre p rzyb y ły  do nas, w yw o ła ły  
szczególną radość i  entuzjazm.

L ID IA  U R U S K A , S TU D E N TK A  
W YDZ. L E K . UM CS: „Jestem cór
ką robotn ika  ze Starachowic. Uzy
skanie stypendium —  um ożliw iło 
m i studia. Mieszkam w  domu aka
demickim  w  warunkach, k tó re  po
zwalają m i na poświęcenie całego 
czasu nauce. W  studiach mogę zaw
sze korzystać z pomocy b ib lio tek i 
ZA M P  i  Koła Medyków. A tm osfera 
na naszym uniwersytecie je s t spe
cyficzna: wiem, że jestem student
ką prawdziw ie demokratycznej 
uczelni.

M IE C Z Y S ŁA W  SYKISZ, PREZES 
ZU  Z A M P : „Z A M P  w  pierwszych

Klinika dziecięca
miesiącach swego is tn ien ia przecho
dz ił ciężki kryzys i  m usia ł pokonać 
wiele trudności. Dzięki jednak sile 
ideologicznęj i  żywotności naszej or
ganizacji, dzięki napływ ow i m ło
dych kadr aktyw istów , poparciu 
p a rtii oraz pomocy postępowej p ro
fesu ry  z kura torem  naszej organ i
zacji, prorektorem  Parnasem na 
czele, zdołaliśm y ugruntować na
sze pozycje i od grudn ia 1948 sr. 
idziem y już  szybkim  marszem ku 
rozwojowi.

Roczny okres działalności ZAM P-u 
przyn iós ł poważne rezu lta ty  nie 
ty lko  organizacyjne, ale na odcinku 
powiązania Zw iązku z życiem Uczel
n i i  życiem społecznym. Zorganizo
wano siedem zespołów szkolenio
wych, 4 un iw ersyte ty niedzielne we 
wsiach pow. lubelskiego, św ie tlico
w y U n iw ersyte t Robotniczy, kursy 
dla przodowników zdrow ia w si itd. 
Nowy rok  akademicki stwarza przed 
ZAM P-em  nowe poważne zadania, 
z k tó rych  najważniejszym  je s t dal
sze budowanie szerokiego fron tu  
m łodzieży studiującej.

W A C ŁA W  W OCH, WOŹNY 
UM CS: „Rozpocząłem pracę 1 paź
dziern ika 1944 r. Razem z pro fe
soram i zaczęliśmy organizować 
uniwersytet«, trzeba było przygoto
wać cztery sale wykładowe w  czę
ści otrzymanego przez nas budyn
ku gim nazjalnego. N ie było na to 
ani jednego sto łu  czy krzesła. 
Przez w yb ite  szyby dmuchał w ia tr 
i la ł deszcz. Pam iętani, ja k  p ierw 
sza w yk łady odbvwały sie na sto

jąco. Studenci no towali uwagi, opie
rając zeszyty na plecach kolegów“ .

RO ŚNIE NO W A D Z IE LN IC A
Od tych dni, gdy „przez w yb ite  

szyby dmuchał w ia tr  i  la t  deszcz“  
upłynęło 5 la t. W  ciągu tego cza
sokresu U n iw ersyte t uzyskał k ilk a 
naście dużych gmachów w Lublin ie.

Ruszyły pracownie, zakłady i k l i 
n ik i. W yros ły  baraki akademickie.

A le  to nie wszystko. Dziś w Lu
blinie powstaje nowe miasto: dziel
nica uniwersytecka. Budują ją  
wszyscy: młodzież akademicka, p ro
fesorowie, junacy SP, członkowie 
p a r ti i i  organ izacji społecznych —  
wszyscy, k tó rzy  rozum ieją znacze
nie wiedzy i potrzebę udostępnie
nia je j szerokim masom.

UMCS rośnie, rozw ija  się i  p ra
cuje, świadomy tego, że ma do w y
pełnienia szczytne i  nie ła twe zada
nie. Sprecyzował je w swym prze
m ów ien iu  rektor Kielanowski i w ła 
śnie wypowiedzianym  przez niego 
zdaniem kończymy n in ie jszy a r ty 
ku ł:

„Ambicją Uniwersytetu M arii Cu
rie Skłodowskiej, jedynej dotąd 
uczelni na prawym brzegu Wisły, 
jest praca dla dobra kultury pol
skiej, praca dla dobra wszystkich 
ludzi miłujących pokój, praca nad 
wyrównaniem wielowiekowych za
niedbań, praca dla kultury i dobro
bytu szerokich mas“.

JERZY LU TO W S K I

Zdjęcia w ykonali: E. Hartw ig i
prof. M akowski.

Budowa dzielnicy uniwersyteckiej, y g a p g y r .. a. -.¡¡p - -r-ay*» -  *
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. »»-(L iteratura socjalistyczna) —  będzie to lite ra tu ra  wolna, gdyż idea 
socjalizm u będzie werbowała coraz to nowe s iły  do je j szeregów. Będzie to 
lite ra tu ra  wolna, bo służyć będzie m ilionom  ludzi, k tó rzy  są siłą i przyszłoś
cią narodu. Będzie to  lite ra tu ra  wolna, bo doświadczeniem i  żywą pracą socja- 
ludzk™ eg°  Pr° le ta ria tu  zaPło'dni to, co dotąd stworzyła rew olucyjna myśl

W . I .  L E N IN

Człowiek w plastyce
r a d z i e c k i e j

S z e r o k a  d r o g a
O filmie ra d z ie ck im  z o k a z ji ro c z n ic y  P a źd z ie rn ika

„F ilm  w  rękach W ładzy Ra
dzieckie j stanow i ogromną, n ie
ocenioną siłę. Rozporządzając 
szerokim i m ożliwościam i oddzia
ływ an ia  k ino  pomaga klasie  ro 
botniczej i  je j P a r t ii w ychowy
wać masy pracujące w  duchu 
socja lizm u, organizować je  do 
w a lk i o socjalizm , podnosić ich 
k u ltu rę  i  po lityczną bojowość“ .

S T A L IN

- N ie  przedstaw iam y tu  na jkró tsze j 
nawet h is to r ii radzieckiego film u . 
B y łoby  to  niem ożliwością ze względu 
na obszerność tego tem atu. U w ypuk
lim y  jednak te  czynn ik i, k tó re  na
da ły  radzieck ie j sztuce film o w e j je j 
obecny poziom.

Powstawała ona w  samym w irze  
his to rycznych wydarzeń, w  paździer
n ikow ych dniach 1917 roku, tow a rzy
sząc w iern ie  rodzeniu się nowego ży
cia na ogrom nych przestrzeniach E u 
rop y  i  A z ji.

N ie  by ła  to  jeszcze sztuka we w ła 
ściw ym  znaczeniu tego słowa.

N a demonstracjach, czy wiecach, 
nakręcano zrazu k ró tk ie , dokumen
ta ln e  f ilm y ,  ściślej —  obrazki f i l 
mowe. Temu właśnie, że początki no
w ej k in o m a to g ra fii w yw odziły  się 
w prost z życia, z jego rzeczyw istych, 
h istorycznych spraw —  zawdzięcza 
radziecki f i lm  swój dalszy św ietny 
rozw ój.

P ierwsze k ro k i b y ły  trudne.
A m erykańsk i film ow iec  H erbe rt 

M arsha ll w  książce „S ow ie t —  Cine- 
m a“  wspomina rozmowę z W siewo- 
łodem Pudowkinem, w yb itn ym  reży
serem radzieck im :

„P udow kin  z dumą opow iadał o 
ogrom nych trudnościach, ja k ie  trze 
ba było pokonać tworząc we wczes-

nych porew olucyjnych dniach p ie rw 
sze obrazy. N ie by ło  odpowiednich 
loka li, św ia tła  ani opału. Pracowano 
w  paltach, grubych butach... W szyst
kiego należało oszczędzać... walczyć 
o każdy m e tr taśm y, o każdą kop ie j
kę...“

Produkcja f ilm o w a  na Zachodzie, 
a zwłaszcza w  Am eryce by ła  ju ż  
w tedy rozw in ię ta  i  rozporządzała po
ważnym  zasobem środków m a te ria l
nych. W ytyczane jednak przez po
ten ta tów  przem ysłu film ow ego, Gold- 
w yn ‘ów i  Fo ‘ów, d rog i rozwojowe 
f ilm u  schodziły coraz bardzie j na 
manowce.

W zględy kom ercjalne dyk tow a ły  
pogoń za krym inałno-seksualną szmi- 
rą , za tan im  dreszczykiem. Realiza
to rzy  film o w i, wśród k tó rych  nie 
b rak ło  nawet w yb itnych  ta lentów , 
podporządkowani zosta li rozkazom 
hand larzy film u .

W  rodzącym się radzieckim  f ilm ie  
dwóch ludz i odegrało w yb itną  ro lę : 
W siewołod Pudowkin i  Sergiusz E i
senstein.

Przełom u nie należy zresztą p rzy 
pisywać wyłącznie tym  dwóm lu 
dziom. Przyczyną jego by ła  opieka 
i  pomoą w ładzy radzieckie j, surowa 
a zarazem przy jazna k ry ty k a  P ar
t i i ,  praca w ytrw a łego  zespołu p ie rw 
szych film ow ców .

W  ro ku  1925 na ekrany św iata 
wchodzi f i lm  Eisensteina: „P ancer
n ik  P o tiom kin “ . Dokonał on rew olu
c ji w świecie film o w y m : w prow adził 
na ekran masę ludzką porwaną pa
tosem oswabadzania, rew olucyjną i 
p iękną; ro z b ił konwenans fabury 
f ilm o w e j: parę powiązanych razem 
nowel, k tó ry c h  bohaterem  je s t ok rę t 
„P o tio m k in “  i  jego zbuntowana za
łoga, stanow i o kom pozycji f ilm u .

W krótce p o ja w iły  się nowe obrazy. 
E isensteina: „P aźdz ie rn ik“ , „L in ia

Generalna“ , „A leksander N ew ski“ , 
„ Iw a n  Groźny“ .

Pudowkina: „M a tk a “ , „K on iec St. 
Petersburga“ , „B u rza  nad A z ją “ ; 
W asiliew a: „C zapa jew “ .

In n i rea liza to rzy  radzieccy ja k  
A leksandrów , Romm, E kk, Doński, 
Dowżenko, wnoszą do k in om a to g ra fii 
coraz to nowe, rewolucjonizujące 
w a rsz ta t film o w y  pozycje. Nowe fo r 
m y odpowiadały nowej rozleg łe j te 
matyce, obejmującej ca łokszta łt ro 
dzącego się życia. Pudow kin m ów ił, 
że pisać h is to rię  radzieckiego f i l 
mu —  to  pisać h is to rię  całego spo
łeczeństwa.

Człow iek odna jdyw ał na ekranie 
swój codzienny tru d  budownictwa; w  
bohaterach film ow ych , tw ardych  i  
prostych ludziach, rządzących się 
na jszlachetn ie jszym i pobudkami, od
na jd yw a ł swoją w łasną wielkość, 
uczył się i uśw iadam iał. Ten związek 
z życiem, odzwierciedlanie w ie lk ich, 
ogarn ia jących całe narody ruchów 
wyzwoleńczych, stanow i o wielkości 
radzieckiego film u .

W arun k i p rodukc ji f ilm o w e j w  ka
p ita lis tycznych  k ra jach  Zachodu mo
gą nie jednokro tn ie sprzyjać stworze
n iu  wysokiego fo rm a ln ie  f ilm u . A le  
ta  m aestria fo rm a lna  je s t pusta, nie 
zaw iera żadnej h is toryczne j i  huma
n istycznej treści, k tó ra  stanow i o 
trw a łośc i dzieła sztuki.

Radziecki f i lm  na jbardzie j wzbo
gacił twórczą form ę film ow ą.

N ie  ma wśród film ó w  radzieckich 
takiego, k tó ry  by wypaczał charak
te ry  ludzkie i  k tó ry  by nie oddawał 
na jbardzie j is to tnych spraw h is to r ii.

K . T . Toeplitz.

J. Szadr —  
le ta r ia tu “ .

,Brukowiec —  oręż pro

S. Gierasimow —  „Komsomolec“ .

KULTURA SOCJALISTYCZNA

Scena (z f i lm u  „Sąd H onorow y“ .
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I  M a rs z
j |  ostrzegaw czy
= =  Stój, bracie, w  pogotow iu!
=== W y p a tru j w  da l źrenice!

A n g lic y
==5 tw a rd og łow i
= =  znów grożą repub lice .
g =  Tęż,
=  towarzyszu,
= =  słuch
=  i  w zrok !
=  Bacz,

towarzyszu,
=== by nie zm ókł
E== proch!
=== I  ju ż  za panią
= g  A n g lią
=  ha łastra  k u n d li warczy,
3=5  ju ż
=  różnym  now ym  W ranglom

apetyt rośn ie w  paszczy.
= =  O bserwuj,
=  towarzyszu,
=== sobaczy
= =  ten ruch.
==5 Bacz,
=  towarzyszu,
=  by nie zm ókł
=  proch!
=  Nad hasłem:
=  „s ło d k i pokó j",
= =  budowa,
= =  siew
=  ) żniwa,
=  lecz
= =  w iem y,
=  ja k  na w rogów
=  oręża się używa.
=  Ciągną nas,
=  towarzyszu,
= =  na bó j
=  od soch.
=  Bacz,
=  towarzyszu,
= = : by nie zm ókł
5=5 proch!
=  tłum . R obert S tille r

P O P R O S T U

D Y  ty lk o  wciągnięto 
i działa na wzgórze po 

kam ien is tym , spadzi
s tym  zboczu porosłym  
w inoroślą , p rzyb ieg ł 
łączn ik  z rozkazem  za

jęc ia  ogniowych pozyc ji: w  sadach 
p rzy w s i położonej na pob lisk ich  
wzgórzach skoncen trow ali się N iem  
cy.

To!ę Szaposznikowa, zakurzonego, 
spoconego, rozgorączkowanego (przed 
c h w ilą  pom agał w ciągnąć dzia ła na 
urw is te , g lin iaste obsypiska) dowód
ca d yw iz jo n u  posła ł przygotować 
dostawę a m u n ic ji na  górę.

C iężarów ki z pociskam i s ta ły  nad 
wodą: n ie  m og ły wjechać po zbo
czu.

T o la  zb ieg ł szybko ze wzgórza, 
c iepły w ia tr  zagw izdał w uszach, 

potem  rów n ie  szybko w  czerw onym  
obłoku py łu , T o la  zb ieg ł do brze
gu po g lin ian ym  obsypisku.
_ Nad wodą pod u rw isk ie m , leżał 

cień i  po oślepiającym , stepowym  
słońcu, zdawało się, że nadszedł 
w ieczór. W ołga tam , gdzie n ie  by 
ło  cienia, błyszczała ja k  żyw a ela
styczna rtęć.

Rozstaw iwszy łańcuch czerwono
a rm is tó w  podających poc isk i w  gó
rę  po zboczu, T o la  w la z ł na cięża
rów kę i  począł pomagać p rzy  w y 
ładow yw aniu . „N iech  n ie  myślą, że 
um iem  ty lk o  rozkazyw ać“  —  po
w ta rza ł sobie w  duchu podciąga
jąc  sk rz y n k i do b u r ty  c iężarów ki. 
Zdaw ało m u się, że p o p e łn ił b łąd 

kończąc szkolę a rty le ry js k ą , lże j 
i  prośc ie j by łob y  być szeregow
cem. W ysoki, barczysty, z posępną 
tw arzą , z w yg ląd u  w yd aw a ł się 
człow iek iem  tw a rd y m  i  p ry m ity w 
nym , lecz w kró tce  wszyscy —  i  do
w ódcy i  żołn ierze —  z rozu m ie li je 
go naturę, dobrą, n ieśm ia łą  i  w s ty 
d liw ą . B y ł n ie  zdecydowany i  gu
b i ł się, gdy m usia ł rozkazywać. W  
ta k ic h  w ypadkach, plącząc się w  
d ług ich  „bądźcie up rze jm i,p  roszę, 
je ś li n ie  ciężko“ , zaczynał m ów ić 
szybko, n iezrozum ia le a dowódca 
b a te rii W łas iuk  ze złością i  w spół
czuciem zachęcał go:

—  Znów , Szaposznikow, kwękasz. 
N ie możesz zdobyć au to ry te tu , za
pominasz, że a r ty le r ia  —•. to bóg 
w o jny . Zrozum , że jesteś a rty le rzy- 
stą.

T o la  chętnie us ług iw a ł swoim
kolegom i  dowódcom: zastępował na 
dyżurze w  sztabie, p isa ł sprawozda
nia, chodził po lis ty .

S k łonn i do dow cipu  dowódcy m ó
w i l i :

—  Ech, szkoda, że n ie  ma Sza- 
posznikowa: on by  za ciebie po- 
dyżurował... poproś Szaposznikowa, 
on pó jdz ie  —  i  uśm iechając się do
daw a li —  przecież Szaposznikow 
lu b i dyżury... Szaposznikow u w ie l
b ia  chodzenie do sztabu podczas 
upału.

Lecz stosunek do T o li b y ł nie 
ty lk o  ż a rto b liw y  i  pob łaż liw y. Jego 
n iezw yk łe  zdolności techniczne ce
n i l i  dowódcy, a szczególnie dobrze 
zn a li je  a rty le rzyśc i. P ew nie  i  szyb
ko  w y k ry w a ł w szystk ie  de fek ty  i  
n iedokładności zdarzające się w  
pracy. Szaposznikow um ia ł prosto

i  k ró tk o  w ytłum aczyć na jm n ie j po
ję tnym  sens skomplikowanego, ab
strakcyjnego prawa, szybko n a ry 
sować zabawny schemacik, k tó ry  
u w a ln ia ł od obkuw an ia  się, w y ja 
śniał, dlaczego trzeba p rzy  celowa
n iu  p rzy  ta k ie j a ta k ie j s ile  napę
dowej, p rzy  ta k ie j a ta k ie j od legło
ści celu i  p rzy  ta k im  a ta k im  w ie 
trze  obliczać, tak , a n ie  tak.

A le  jakżeż tu  nie pośmiać się z 
Szaposznikowa? G dy ty lk o  rozm o
w a zeszła na tem at dżiewczynek, 
zaczynał kaszlać, czerw ien ia ł, ź sa
n ita riu szkam i n ie  u trz y m y w a ł zna
jom ości; s ios try  z ba ta lionu  sani
tarnego, uw ażając o fice rów  a rty le -  
rzystów  za na jb a rdz ie j k u ltu ra l
nych w  d y w iz ji, z uśm ieszkiem  za
p y ty w a ły  le jtn a n tó w  z dyw iz jo nu  
a rty le ry jsk ie g o : Cóż to  wasz ko 
lega ta k i dum ny, w ażn iak? N igdy 
nie  porozm aw ia a  spo tka na d ro 
dze to  obejdzie bokiem , zapytasz 
go: „ ta k “ , „n ie “  —  i  uciekn ie. Sza
posznikow  pow iedz ia ł k iedyś do 
dowódcy ba te rii, W łas iuka :

1—  P yta ła  o was w  sztabie pewna 
młoda osoba p łc i odmiennej.

Od tego czasu koledzy przezw a li
Szaposznikowa „osobą p ic i od
m ienne j“ .

Żołn ierze nazyw a li go m iędzy so
bą „L c jtn a n t —  bądźcie ta k  do
b rzy “ .

Tymczasem w szystko dokoła by
ło  majestatyczne i  groźne. O grom 
na pustynna rzeka błyszczała w  
słońcu.

Po w ąsk im  pasie brzegu, pod w y 
sokim  urw isk iem , spychając grudy 
m iękk iego p iasku pe iz ły  c iągn ik i, 
dzia ła samobieżne i  przyczepk i z 
am unicją. Piechota, oddzia ły p rze
ciwpancerne, fiz y lie rz y , ściśnięci 
m iędzy w odą a w ysok im  nasypem, 
parow am i odchodzili od brzegu w  
górę, w step, a ich śladem szły 
wciąż nowe i  nowe ba ta liony  i  
kom panie.

Przepiękne niebo rozsypywało 
się od grzm otu w a lk  pow ie trznych, 
w śród  b ia łych , puszystych ob ło

ków  w y ły  m otory, te rko ta ły  szyb
kostrzelne dzia łka , w a liły  k a ra b i-

K u ltu ra  służąca obronie interesów św iatowych gnębi c ie li 
osiąga dno upadku, zaprzecza wszystkiemu, co ludzkie, ro 
zumne i  szlachetne. Głosi k u lt  przemocy i  z łowrogich in 
s tynktów  ludzkich, aby uzasadnić panowanie kapita łu , n ieu
leczalną podłość człowieka i  bezsens świata, aby łudzić co 
do niem ożliwości jego naprawy. Jest rzeczą wymowną, że 
najgłośniejsze powieści burżuazyjnych pisarzy am erykań
skich rozgryw ają  się w  barze, gdzie wszyscy są p ijan i, beł
koczą bez sensu, strzela ją z rew olw erów  i  linczu ją  Mur? - 
nów, że obrazy i  rzeźby nowojorskich wystaw  dają jak  J  
potworną deformację ludzkich kształtów ; że o fic ja lna burżu- 
azyjna muzyka w yrodn ie je  w  pustym, ahumanistycznym 
form alizm ie.

Jest to bowiem lite ra tu ra , rzeźba, m alarstwo i  muzyka 
w  służbie im peria lizm u, negującego prawo do równości 
i  wolności wszystkich ludzi i  wszystkich narodów.

K u ltu ra  służąca interesom mas pracujących w yzwala 
nurt postępowej sztuki ludowej, służyć może ku ltyw ow a-

Aapisa ł 
W. G KOS M AN /W

ny maszynowe. N iek iedy  sam oloty 
p rze la tyw a ły  n isko nad wodą: w a ł
k i pow ie trzne rozg ryw a ły  się na 
wszystk ich p ię trach  nieba.

Ze stepu podnos ił się łosko t roz- 
PfOCGynasącej się b itw y  fro n to w e j: 
to rezerwow e p u łk i Czerwonej A r 
m ii z marszu w chodz iły  do w a lk i z 
pó łnocnym  ugrupow aniem  a rm ii 

Paulusa.

Ludziom  sto jącym  w  dole, w  za
trw aża jącym  c ien iu , w ydaw a ło  się 
dziwne, że w łaśn ie  tam, w  c iep łym
stepie, gdzie nieustannie i  ta k  bez

piecznie św ieci słońce —  rozgryw a 
się k rw a w y  bój.

A  ludzie z bronią wciąż w sp ina li 
się na wzgórza, gdzie zaczynał się 
step. Na w szystk ich  tw arzach za- 
zastygl grym as napięcia i  zdecydo
wania, okrutnego połączenia s tra 
chu, w łaściwego żołn ierzom  idącym  
do swej p ie rw sze j b itw y  i  strachu 
przed spóźnieniem się, przed odsta
niem  od swoich.

Rys. M arek Rudnicki.

€B  f i#
(Fragment

Oto doszedł T o la  do na jw ażn ie j
szego dn ia  swego życia . Godzinę 
tem u dyw iz jon  przejeżdżał przez 
przybrzeżną osadę B ubow kę. T u  
po raz p ierw szy odczuł T o la  fro n t, 
słyszał św is t i  grzm ot bomb, zrzu
conych przez prze la tu jące sam oloty, 
zobaczył rozwalone domy, u lice  za
słane kaw a łka m i szkła, obok niego 
prze jechał wóz, na k tó ry m  leżała 
kob ie ta p rz y k ry ta  żó łtym  przeście
rad łem , k re w  szybk im i k ro p la m i 
spadała na piasek.

Rok tem u b y ł s to lik  do pisania, 
dzienniczek i  o tw a rta  książka; m at
ka  po łożyła  m u na g łow ie c iep łą  
d łoń i  pow iedzia ła : „spać, spać“ .

D w a la ta  tem u siostra, chudz iu t
ka, w  kąp ie low ych m a jtkach , boso 
w b ieg ła  po schodkach ganku i  prze
n ik liw ie  k rzyknę ła : „T o lk a  u k ra d ł 
m o ją  s ia tkow ą p iłk ę !“  A  jeszcze 
przed tem b y ł dz iec inny szybowiec, 
herba ta z m le k iem  i  z cu k ie rk ie m  
przed snem, sanki z tw a rd y m  p łó 
ciennym siedzeniem, choinKa na N o
w y  Rok, babcia siedząc trzym a ła  
To lę  na kolanach i cicho, rw ącym  
się głosem śpiewała: „W  lesie u ro 
dz iła  się cho inka“  — jego c ie n iu tk i 
g łos ik  po dch w ytyw a ł: „W  losie ona 
rosła,..“

Przyszedł czas g łów ne j życiow ej 
p róby —  w y trzym a, podoła? S tra 
sznie by ło  pod różnym i w zg lędam i 
—  i  na poważne —  j po dziecinne
m u. Czy p o tra f i dowodzić podczas 
w a lk i?  N iespodzianie zerw ie się 
zadrży głos, p isknie po zajęczemu? 
Niespodzianie powie dowódca d y w i
z jonu : „D ziew czynka, m am insynek“ ! 
N iespodzianie zacznie się pochylać, 
w zdrygać się i żołnierze poczną na 
niego popatryw ać. D z ia ła  zna do
brze, ale gdyby tak  siebie znać!

T o la  zastukał w  daszek kab in y  
i  k rz y k n ą ł do wyglądającego oknem  
k ie row cy.



Scena ze sztuki M. Gorkiego „Na d nie“ w wykonaniu absolwentów szko
ły im. Szukina.

Scena ze sztuki Simonowa „Dni 
i noce“ w  wykonaniu amatorskiego 
zespołu dramatycznego przy klubie 

„Kauczuk“.

„R ew olucja  Październikowa podniosła rucK re w o lu cy jn y  p ro le ta ria tu  na
wyższy poziom świadomości, na poz iom , do którego ruch  ten przedtem  n ie  b y ł 
w  stanie się podnieść. H istoryczne zwycięstwo ZSRR w  d rug ie j w o jn ie  św ia
tow e j uczyniło  potężny w yłom  w  św ia tow ym  układzie  s ił im peria lis tycznych 
i s tw orzy ło  nowe, jeszcze potężniejsze oparcie d la  rew olucyjnego fro n tu  an- 
ty im pe ria lis  tycznego“ .

B O LE S ŁA W  B IE R U T

N A  S C E N I E

32 la t temu, w  okresie k iedy  dokonał się jeden z n a jw ię k 
szych przew rotów  w  dziejach ludzkości, stworzone zostały 
również podstawy tea tru  radzieckiego, tea tru  o zupełnie no
w ym  obliczu społecznym i  artystycznym .

Teatry m ieściły się po starem u w  swych dawnych gma
chach, tak  samo ja k  daw nie j przed rozpoczęciem przedsta
w ienia gasły św iatła  na w id o w n i a zapalały się re flek to ry , 
ta k  samo podnosiła się ku rtyn a  i  na scenie z ja w ia li się zawo
dow i aktorzy, grający klasyczne dram aty i kom aue m > 1 •
k i współczesnych autorów. A le  przeznaczenie teatru, jego 
ro la w  życiu społecznym, cel i  znaczenie jego sztuk i u leg ły 
radyka lne j zmianie.

Po raz pierwszy w  h is to r ii sz tuk i tea tra lne j tea tr stał 
się sprawą państwa. Po raz p ierwszy sale teatra lne zapełniła 
praw dziw ie  ludowa publiczność. Ona to w łaśnie postawiła 
przed teatrem  zadania o lb rzym ie j m iary, zadania o jak ich  
daw nie j nie m arzy ły  nawet najśmielsze um ysły.

Zebranie w kołchozie. Scena ze sztu ki Pawlenki „Szczęście“ w wykona
niu zespołu teatru nowosybirskiego.

W YCHOW UJE CZŁOWIEKA
Biu tego, co w  człow ieku dobre, szlachetne i  rozumne. Przed
staw ianie bowiem człowieka, jako is to ty  rozumnej, szlachet
ne j i sp raw ied liw e j łączy się ściśle ze sprawą społecznego 
postępu; u jaw n ian ie  w  twórczości a rtystycznej hum anistycz
nego sensu h is to rii łączy się ściśle z dziełem budowy socja
lizm u. Dlatego sztuka radziecka może podjąć doniosłe zada
n ia  wychowawcze.

Jest więc rzeczą wym owną, że bohaterowie radzieckich 
powieści reprezentu ją najlepsze dążenia ludzkości: siła w o li 
równa jest w n ich poczuciu spraw iedliwości; zapał tw orze
n ia  rów ny rozsądkowi; bezwzględność postawy ideowej rów 
na przekonaniu o powszechnym bra terstw ie  ludz i walczą
cych o lepszy św iat. Jest znamienne, że p lastyka radziecka 
oddaje piękno rzeczyw istych postaci, zdarzeń i  czynów.

Sztuka k ra ju  wolnego może się zdobyć na u trw a len ie  
obrazu realnego człowieka. U w ypuk la jąc  jego cechy pozy
tyw n e  sztuka radziecka współuczestniczy w  walce o pokój 
i  socjalizm . , :

I f o l g c f T łum aczy ł 
T. K O N W IC K I

powieści)
—  Towarzyszu kierowco, proszę, 

djedżcie na bok: będziemy teraz 
rugie auto wyładowywać.
Zaczął złazić z ciężarówki —  w  

zeczy samej przecież wyładowy
wanie i dostarczanie am unicji to 
ważna i odpowiedzialna praca —  
dy zobaczył sadzącego susami po 
boczu sierżanta ze sztabu dywizjo
nu

Sierżont krzyczał głośno do żoł- 
ierzy podających w  górę pociski:
— Gdzie lejtnant?
Za chwilę stal już przed Szapo- 

znikowem.
—Towarzyszu lejtnancie, przed 

hwilą dowódcę baterii ranił pocisk
lotniczego karabinu maszynowego, 

'owarzysz major kazał wam  objąć 
owództwo baterii.
Szaposznikow gramoląc się na 

asyp słyszał zadyszany glos sier- 
anta: u sąsiadów piechota już
oszla, są ranni w dywizjonie, przy- 
eciały pościgowce, bomb nie rzuca
li ale strzelały z karabinów m a- 
zynowych. w stepie biało — tyle  
lotek zrzucili Niemcny, a pierwsza 
:nia niemiecka o cztery kilom etry  
tąd.
Tola słuchał sierżanta, patrząc, 

ik  kłębi się pod nogami czerwony 
ył, obejrzał się: Wołga była w  do- 
e, światło słoneczne dotknęło jego 
warzy, oślepiająco uderzyło w  o- 
zy»
Nie wiedział kiedy, w  jak im  mo- 

nencie i dlaczego stał się spokojny, 
■ewny siebie: może stało się to 
.tedy, gdy podszedł do dział, kto - 
ych potężne lufy , przykryte w iąz
ami traw y i  łodygami winoroślą, 
kierowane były w  stronę stano
wisk niemieckich; może wtedy, gdy 
obaczył radość na twarzach żoł- 
ierzy: oto dowódca —  teraz wszy
tko bedzie dobrze; może wtedy, 
dy spojrzał w  step pokryty snle- 
iem niemieckich ulotek i gdy po- 
aziła go jasna, prosta mysi, ze to

wszystko nienawistne, śmiertelnie 
wrogie jego Ojczyźnie, ziem i, m at
ce, siostrze, babce, ich wolności, 
szczęściu, życiu, to wszystko znaj
duje się obok, widoczne i  że on 
sam jest w  sile walczyć z wrażą  
hordą, może wtedy, gdy otrzym aw
szy zadanie bojowe wym yślił śmia
ły plan: wysunąć działa daleko 
wprzód, zająć pozycję ogniową na 
zboczu: „...jestem lewym skrajem  
całego frontu, oparłem się o W oł
gę, mego flanku broni sama W oł
ga...“

Gdy żołnierze wytaczali działa na 
nadwołżańskie zbocze a  lejtnant 
Szaposznikow pokazywał sierżanto
w i, gdzie je ustawić, podjechał na 
„W illysie“ podpułkownik ze szta
bu dyw izji. Szybkim krokiem  pod
szedł do Szaposznikowa i surowo 
spyt&ł'

— Kto kazał tak daleko wysunąć 
działa?

-  Ja kazałem — odrzekł Szaposz
nikow.

— W y co, chcecie wpaść N iem 
com w  łapy. Osłony nie ma u v ..

—  Nie towarzyszu pułkowniku, 
ja  chcę, żeby Niemcy wpadli w mo
je łapy — odparł Tola.

Krótko, w  paru słowach, objaśnił 
jak  to korzystnie można ustawić 

na pokrytym winnicam i wzgó
rzu działa, bronione ze wschodu 
przez Wołgę, z południa stromym 

urwiskiem  opadającym ku Wołdze. 
Trzym a się tu pod ogniem tę część 
stepu, po której mogą pójść nie
mieckie czołgi.

—  Ot, za tym i sadami siedzą 
Niemcy. Ja panuję nad nimi, to
warzyszu pułkowniku, mogę bez
pośrednio prowadzić ciągły ogień.

Podpułkownik, zmrużywszy oczy, 
popatrzył na wybrane przez Szapo
sznikowa pozycje ogniowe, potem 
na parów ciągn .^y się do Wołgi, 
potem na step, gdzie, w  pyle szła 
rozsypana piechota radziecka i  
chaotycznie w zbijały się obłoki w y
buchających m in niemieckich.

—  Słusznie —  rzekł i przecho
dząc „na ty“ zapytał: —  Co, lejt
nancie, widocznie walczysz od X  r- 
wszych dni wojny?

—  Nie towarzyszu pułkowniku, 
mój pierwszy dzień — dzisiaj.

—  To znaczy, że urodziłeś się 
artylerzystą —  rzekł podpułkow
nik. — Łączności z dywizjonem nie 
zgub. Gdzie przewód, nie widzę.

—  Kazałem przeprowadzić go po 
zboczu, mniej szans, że przerwą 
odłamki.

—  Słusznie, słusznie —  pochwalił 
podpułkownik i poszedł do „ W il-  
lysa“.

Wkrótce zatelefonował dowódca 
dywizjonu: polecił Szaposznikowi
nie rozpoczynać ognia bez rozkazu, 
uprzedził, że po lew ej stronie mo
gą pojawić się czołgi nieprzyjacie

la, które trzeba zatrzymać za 
wszelką cenę, gdyż, przerwawszy

Suita „Historia leninowskiego Kom somołu“ w wykonaniu zespołu mło
dzieżowego.

Rys. M arek Rudnicki.

się, mogą głęboko zajść na tyły 
nacierającym oddziałom.

Słuchając odpowiedzi dowódcy 
baterii major nagle zaniepokoił się, 
czy rzeczywiście rozmawiał z nim  
Szaposznikow: jakoś niezwykle
dziarsko brzmiał głos ślamazarnego 
lejtnanta. Czy czasem nie podłączył 
: 'ę  Niemiec?

—  Szaposznikow, ozy to ty przy 
słuchawce?

—  Ja towarzyszu majorze.
—  Kogo zastępujesz?

Starszego lejtnanta Własiuka, to
warzyszu majorze.

—  A  jak  ci na imię?
—  Tola, to jest Anatol, towa

rzyszu majorze.
—  Tak, tak, jakoś nie od razu  

poznałem twój głos. To na razie 
wszystko.

I  odłożywszy słuchawkę major 
pomyślał, że lejtnant widcznie pod
p ił sobie trochę dla dodania od
wagi.

Potężnie zagrzmiała nad Wołgą 
pierwsza salwa.

M im o woli przycichli na chwilę 
arylerzyści —  wstrząśnięci i w zru
szeni — słysząc grzmot, który na
rodził się z lu f ich dział: grzmot 
ten warczał w  wysokim niebie, 
to głucho huczał nad Wołgą, to 
przetaczał się nad stepem.

—  Bateria, ognia!
Przez lornetę widać było, jak  si

w y dym zaścielał winnice i wsie, 
jak  u w ija ły  się szaroniebieskie f i
gurki i jak  podobne do wys',rai j- 
nych żuków rozpełzały się n ie
mieckie czołgi zamaskowane w  w in
nicach i  wśród młodych topol. B ły
sną! b ia ły  płom ień, k ró tk i,  prosty 
i od razu czarne strugi dymu plą
cząc się, zlewając się, kłębiąc się 
popełzły nad zajętym i przez Niem 
ców sadami, wspięły się do nieba, 
znów ciężko opadły ku ziemi, za
snuły step i widać było jak  podo
bny do brzytwy płomień w yryw ał 
się do góry prując gęstą zasłonę 
dymu.

M łody celowniczy, T atar, obejrzał 
się na Szaposznikowa i  uśmiechnął 
się. N ic nie powiedział, lecz jego 
krótk ie  i  szybkie spojrzenie w yra
żało dużo: i to, że jest szczęśliwy 
z osiągnięcia i to, że celnym o- 
gniem kieru je nie tylko on, lecz i 
wszyscy koledzy —  artylerzyści, i że 
Szaposznikow jest tak znakomitym  
dowódcą baterii, że lepszego nie 
znajdziesz, i że nie ma na świecie 
lepszego działa niż rosyjska 152-mi- 
lim etrów ka.

Zabrzęczał telefon; teraz już Sza
posznikow nie poznał zmienionego 
przez wzruszenie radosnego głosu 
dowódcy dywizjonu.

— Chwat, głowacz, tyś mu pod
palił magazyn paliwa... przed chw i
lą telefonował dowódca dyw izji, po
lecił przekazać podziękowanie. Po
szła piechota, są przegrupowywania, 
uważaj nie natłucz swoich.

Na froncie od Wołgi do Donu a- 
takowały Niemców pułki strzelec
kie Czerwonej A rm ii, wspierane 
przez artylerię, czołgi i lotnictwo.

„Jegor Bułyczew“ M. Gorkiego w wykonaniu studentów wydziału aktor
skiego szkoły artystycznej im. Sz czepkina.

Niech się zbudzi drwal
=  ( F r a g m e n t !

=  W  trzech  p o ko jach  starego K re m la
= = :. m ieszka cz ło w ie k  im ie n ie m  Józef S ta lin .
=  ś w ia t ło  późno gaśnie w  jego poko ju ,
=  Ś w ia t i  O jczyzna  n ie  da ją  m u  odpocząć.
¡E =  In n i boha te rzy  s tw o rz y li państwa,

on ponadto  pom óg ł je  zrodzić,
=  i  zbudow ać je ,
FFE i  obron ić.

W ie lk i ten  k ra j jes t p rze to  częścią jego, 
i  on nie może spocząć, bo k ra j nie spoczywa.

=  K ie d yś  d a w n ie j śnieg i  p roch
zna laz ły  go na p rze c iw  znanych złoczyńców ,

ESF k tó rz y  c h c ie li ( ja k  znów dziś) ożyw ić
= 5  knu t i  nędzę, bojaźń niewolnych,
=  m a r tw y  bó l m ilio n ó w  b iedaków .
=  B y ł p rze c iw  W rang lom , D e n ik in o m ,
=  pos łanym  przez Zachód, b y  „b ro n ić  k u l tu r y “ .

O bdarto  ich  ta m  ze skór. obrońców  
=  ka tó w , w  szerokich  k ra ina ch
=  ZSR R  S ta lin  p ra co w a ł dzień i noc.
= =  P óźn ie j p rz y s z li o łow ianą  fa lą

N iem cy, tuczen i przez C ham berla ina .
S ta lin  o p a rł się im  na w szys tk ich  d łu g ich  fron ta ch , 
w e  w szys tk ich  ich  od w ro tach  i  ofensyw ach, 

ęęeę i  da leko, aż do B e rlin a , ja k  hu ragan  lu dó w ,
p rz y b y li je go  synow ie , p rz y n ie ś li 
szeroki po kó j ro s y js k i.

=  Są tam  M o ło to w  i  W oroszyłow ,
w idzę  ich  z in n y m i, z genera łam i,

=  n iez łom nych .
:=  T w a rd z i, ja k  ośnieżone lasy dębowe.
=  żaden z n ich  n ie  ma pałaców ,
=  żaden oddz ia łów  n ie w o ln ik ó w ,

żaden n ie  zbogac ił się na w o jn ie  
=  sprzedażą k rw i,
=  żaden z n ich  n ie  podróżu je
=== do R io  J a n e iro  czy B ogoty
= =  rozkazyw ać m a łym  satrapkom ,

okrw aw ionym  dręczycielom, 
żaden z n ich  n ie  m a dw u s tu  ub rań ,

=  n i u d z ia łó w  w  fa b ry k a c h  b ro n i,
=  wszyscy on i są u d z ia łow cam i

w  radości i  budo w ie
= =  w ie lk ie g o  k ra ju , gdzie ś w it  się o d b ija
=  pow sta jąc  z nocy śm ie rc i.
=  M ó w ią  ś w ia tu  „ to w a rzyszu “ .
= =  Z  c ieś li z ro b il i k ró la .
= =  Żaden w ie lb łą d  n ie  p rze jd z ie  przez ucho te j ig ły .

O czyśc ili w io s k i.
=  P o d z ie lili z iem ię.
=  P odn ieś li n ie w o ln ych .
= =  U su nę li żeb raków .
= =  Z n iw e c z y li o k ru tn y c h .

W n ie ś li ś w ia tło  w  g łęboką noc.
=  P rze ło ży ł Lech  A n d rz e j P ija n o w s k i

ni m

P O  P R O S T U



Twórcza współpraca
nauki i przemysłu w ZSRR

Jeszcze w  1935 r. S ta lin  m ów iąc
0 sposobach prze jścia od socja lizm u 
do kom unizm u wskazał, że jednym  
z g łów nych w a ru n kó w  tego prze jścia 
je s t podniesienie ku ltu ra ln o -te ch n icz 
nego poziom u k lasy robotn icze j. P o
z iom  ten pow in ien  być ta k  wysoki, 
ażeby poderwane zostały zasady 
przec iw ieństw  m iędzy pracą fizycz 
ną 1 um ysłową, a wydajność pracy 
zna jdow a ła  się na stopn iu  rozw o ju , 
k tó ry  zapew nił by p rodukc ję  ilośc i 
tow a rów  w  ilośc i zabezpieczającej 
po trzeby społeczeństwa.

Dążenie do podniesien ia w y d a jn o 
ści pracy, znalazło g łębokie odzw ie r
c iedlenie w  tw órcze j współpracy 
p racow n ików  n a u k i i  przem ysłu, za
początkow anej przez p racow n ików  
naukow ych  p ięc iu  len ing radzk ich  in  
s ty tu tó w . P racow n icy tych  p ięc iu  in 
s ty tu tó w  z w ró c ili się do G eneralissi
musa S ta lina  z listem , w  k tó ry m  
zobow iąza li się rozszerzać i  w zm ac
n iać tw órczą współpracę lu d z i na uk i
1 przem ysłu.

„O b iecu jem y W am, tow . S talin ie, 
—  czytam y w  tym  liśc ie  —  że moc
na w ięź i  tw órcza współpraca p ra 
cow n ików  n a u k i i  przem ysłu będą 
od dz is ia j gwiazdą przewodnią na 
szego postępu na drodze techniczne
go ro zw o ju “ .

O czym świadczy ten lis t?  Świad
czy on po pierwsze o tym , że w  
ZSRR nauka nie zam yka się w  sobie, 
n ie  je s t „na uką  ' la  n a u k i“ , n ie  ogra
nicza się czterema ścianam i labo ra
to r ió w  i  in s ty tu tó w  naukowo-badaw
czych —  a ro z w ija  się w  ścisłym 
kontakcie  z produkcją w praktyce 
na fab ryka ch  i  zakładach przem y
słowych, p rzy  czym  cel, k tó ry  sta
w ia  sobie nauka —  to ulepszenie 
p ro d u kc ji, zw iększenie w yda jności 
pracy. Po drug ie  św iadczy ten lis t  o 
tym , że nauka  w  ZSRR jest podpo
rządkow ana in teresom  społeczeń
stw a i  je j osiągnięcia i  w y s iłk i 
skierowane są ku  zwiększeniu do
b robytu  społeczeństwa, podniesienie 
jego ku ltu ra lno-technicznego pozio
mu, co w  końcowym w yn iku  ma 
stać się kam ieniem  węgie lnym  p rze j
ścia od socja lim u do komunizmu.

O tym , że taka współpraca is tn ie 
je  i  da je wspan ia łe  rezu lta ty , św iad
czy chociażby ta k i fa k t :  — W  jednej 
z len ing radzk ich  fa b ry k  budow y m a
szyn ro b o tn ik  B re jk in  i  p racow n ik  
naukow y in s ty tu tu  badawczo-nauko
wego budow n ic tw a  maszynowego 
inż. Saw in z a w a rli umowę, w  k tó re j 
in żyn ie r zobow iązał się w prow adzić 
ulepszenia w  sposobie wytaczania 
w a łów  dużych i  średnich, dać w  
i.949 r. dw a w yn a la zk i w  dziedzinie 
zw iększania w yda jnośc i pracy to ka r
k i i  okazywać stałą pomoc B re jk in o - 
w i w  przysw a jan iu  osiągnięć now ej 
techn ik i.

Tokarz ze sw ej s trony  zobowiązał 
się w ype łn ić  w  ciągu ro ku  dw ie 
roczne no rm y, w prow adzić  w  życie 
nowe m etody arcyszybkiego w y ta 
czania m etalu, okazywać pomoc inż. 
S aw inow i w  p rak tycznym  próbow a
n iu  jego ulepszeń itd .

Od czasu zaw arcia um ow y m inęło 
k ilk a  miesięcy i  okazuje się, że je ś li 
B re jk in  d a w n ie j na sw o je j tokarce 
ob rab ia ł w a ły  z szybkością 140 m. 
na m inutę , to dz is ia j te same w a ły  
obrab ia on z szybkością 400 a m a 
sam i i  600 m etrów  na m inutę.

In ic ja ty w a  zaw ierania tego 
dza ju um ów  została szybko l1'» '-  
chwycona przez uczonych i  Stacha 
nowców  in nych  fa b ry k  i  w  rezu lta  
cie ta fo rm a  w spółp racy m iędzy p ra  
cow n ika m i na u k i i  przem ysłu rozsze
rza się z każdym  dniem .

Jako d ru g i p rzyk ład  ta k ie j tw ó r
czej współpracy na u k i i  przem ysłu 
m ożna przytoczyć pracę len ingradz- 
kiego tokarza H en ryka  B o rtk ie w i-  
czą, celem k tó re j by ło  wprowadze
n ie  arcyszybkich metod ob róbk i m e
ta l i  na tokarce. B o rtk ie w icz  w  rezu l
tacie sw ej p racy dow iódł, że na zw y
k łe j tokarce zaopatrzonej w ry lce 
specja ln ie podebranego p ro filu  moż
na zw iększyć szybkość zdejm owania 
w ió ra  do 5— 6 razy. In n y m i s łowy: 
B o rtk ie w icz  na w yprodukow an ie  
części —  tra c i dziś 5—6 razy m n ie j 
czasu n iż  dotychczas.

Jasną jes t rzeczą, ja k  w ie lk ie  ma 
to znaczenie dla zwiększenia w y d a j
ności pracy, ja k  znacznie zwiększa 
się w  ten sposób produktyw ność 
ob rab ia rk i. Jasną jest rzeczą, że B o rt 
k iew iczow i pom agali w  pracy in ży 
n ie ro w ie  i  p racow nicy n a u k i i  oto 
w  rezu ltac ie  zrodziła  się nowa m e
toda, k tó ra  w y w o łu je  p rzew ró t w  do
tychczasowych m etodach i  św iadczy 
w ym ow nie  o ogrom nych m ożliwoś
ciach w spółp racy lu dz i n a u k i i  prze
m ysłu.

Praca B ortk iew icza  n ie  ty lk o  zdo
by ła  sobie uznanie wśród społeczeń
stwa, ale także została należycie oce
n iona przez rząd ZSRR i  oto n ie 

dawno B o rtk ie w icz  o trzym a ł nagro
dę S ta linow ską 1-go stopnia.

W spółpraca na u k i i  przem ysłu 
p rzyb ie ra  co raz to nowe fo rm y. Tak 
na p rzyk ład  w  In s ty tu c ie  Techno
log icznym  zorganizowano c y k l od
czytów, na k tó rych  studenci i  w y k ła 
dowcy in s ty tu tu  z w ie lk im  za in tere
sowaniem  s łucha ją  w yk ła d ó w  n a j
lepszych stachanowców Leningradu. 
Na odczytach tych  stachanowcy za
zna jam ia ją  słuchaczy ze sw o im i m e
todam i pracy, dzielą się swoim do
świadczeniem  now a to rów  p ro d u kc ji 
bogacąc ty m  sam ym  —  ich  teore
tyczne wiadomości- k o n k re tn ym i 
p rzyk ład am i z pracy.

Ze sw ej s trony  p racow nicy nauko
w i in s ty tu tu  zorgan izow ali d la  s ta
chanowców sem inaria, na k tó rych  
uczeni przeprowadzają odczyty na 
tem aty rozm a itych  zagadnień zw ią 
zanych z rozw ojem  n a u k i i  techn ik i, 
C harakterystyczne jest, że stacha- 
nowscy now a to rzy rob ią  wszyst
ko, ażeby uprzystępn ić swoje 
osiągnięcia in n ym  robotn ikom , 
ażeby c i m og li ze sw ej s tro 
n y  pójść za ich  przyk ładem . W yraża 
się to w  broszurach i  książkach, w  
k tó rych  stachanowcy c i op isu ją  swo
je  m etody pracy, swoje ulepszenia 
ja k ie  w p ro w a d z ili na  swoich obra
b ia rkach  itd . Prócz tego w ie lu  z 
n ich  rozpoczęło tw órczą naukow ą 
pracę pod k ie row n ic tw em  w y k w a li
fikow an ych  pracow n ików  nauko
w ych, wnosząc sw ó j w k ła d  w  dzie
dzinę rozw o ju  m yś li technicznej.

Osobne m iejsce w  dziedzinie koo r
d yn ac ji tw órczych w ys iłk ó w  pracow  
n ikó w  n a u k i i  przem ysłu za jm uje  
P artia . K o m ite ty  p a rty jn e  tak  m ie j
skie ja k  i  m iejscowe p rzy  zakładach 
naukow ych i  przem ysłow ych m o b ili
zują zespoły tych  zakładów  do tw ó r
czej w spółp racy w ysuw ając na p ie r
wszy p lan  na jw ażnie jsze zagadnie
nia, nad k tó ry m i w  danym  m om en
cie należało by  pracować, k ie ru ją  
i  k o n tro lu ją  w ykonan ie  przez p ra 
cow n ików  zobowiązań.

Ogrom ną ro lę  odgryw a p a rtia  w  
dziele popu laryzow ania osiągniętych 
w yn ików .

Na zebraniach ak tyw ó w  p a r ty j
nych w  fab rykach  i  zakładach nau
kowych wysuwane są konkretne p ro 
pozycje, k ry ty k u je  się tych  ludzi, 
k tó rzy  jeszcze nie  doceniają znacze
n ia  tw órcze j w spółpracy, n ieustan
nie  propaguje się nowe fo rm y  współ

pracy. Z  tego w idać ja k  w ie lk ie  zna
czenie nadaje p a rtia  te j dziedzinie 
ku ltu ra lnego  i  technicznego po
stępu.

I  n ie  może być inaczej.
P a rtia  rob o tn ików  —  awangarda 

k lasy robotn icze j ZSRR —  kroczy 
zawsze na przedzie tam , gdzie toczy 
się w a lka  o dobrobyt mas p ra cu ją 
cych gdzie toczy się w a lka  o postęp, 
o prze jście od socja lizm u do kom u
nizm u.

W iśn iew icz Jerzy.

ANDRZEJ GWIŻDŻ

Państwo a rewolucja
„Bez re w o lu cy jn e j te o rii n ie 

m o ż liw y  jes t i  ruch  re w o lu c y j
n y “ . (Lenin)

W  k ró tk im  okresie ośmiu m iesię
cy od lutego do października 1917 
roku —  p a rtia  bolszewików wykona
ła  w ie lk ie  i  trudne zadanie: zdobyła 
większość wśród klasy robotniczej; 
w Radach pociągnęła na stronę re 
w o luc ji socjalistycznej m ilion y  chło
pów, wreszcie zaś rewolucję tę p rzy 
gotowała i  zwycięsko przeprowadzi
ła. Lenin, k tó ry  w  kw ie tn iu  pow ró
c ił z em ig rac ji do P io trogradu, by ł

0 RADZIECKIEJ PRASIE NAUKOWEJ

W bratnie! współpracy 
z fabrykami

L a b o ra to r iu m  bu d o w n ic tw a  m a
szyn i  p ro b lem ów  m ech an ik i r o l
n ic tw a  p rz y  A k a d e m ii N auk 
U k ra iń s k ie j SRR, k ie row ane  przez 
członka rzeczyw istego akadem ii, A . 
W asilienko, naw iąza ło  bezpośredni, 
tw ó rc z y  k o n ta k t z dw udziestu  fa 
b ry k a m i bu do w y maszyn.

W spó łp racow n icy  la b o ra to r iu m  
w p ro w a d z ili do p ro d u k c ji now ą 
technolog ię  p rzyg o to w yw a n ia  części 
m aszyn ro ln iczych  i  tra k to ró w  z 
wysoce trw a łe j,  zm od yfikow ane j 
s u ró w k i żelaznej i  dopom agają fa 
b ry k o m  w  udoskona lan iu  ich  k o n 
s tru k c ji.

W  ro ku  1913 w  carsk ie j R osji w y 
chodziło 859 gazet o codziennym  na
k ładz ie  2.729.000 egz. W ro ku  1946 
w  Z w ią zku  Radzieckim  wychodziło  
ponad 7.000 gazet o codziennym  na
k ładz ie  29.600.000 egzemplarzy. Tak 
w ięc  w  w ym ien ion ym  okresie ilość 
wychodzących _ gazet pow iększyła 
się ośm iokrotn ie , a codzienny na
k ła d  pow iększył się jedenastokro t- 
nie. W  tym  samym roku  1946 w y 
chodziło  w  Z w ią zku  Radzieckim  
960 czasopism w  nakładzie  
104.500.000 egzemplarzy. W śród tych 
ostatn ich poważną pozycję za jm u ją  
czasopisma naukowe.

W  Z w iązku  Radzieckim  n ie  ma 
ważnie jsze j dziedziny życia, n ie  ma 
poważnie jszej dziedźiny nauki, k tó 
ra  n ie  by łaby obsługiw ana przez 
specjalne tygo dn ik i czy m iesięczniki. 
Wśród^ czasopism radzieck ich  w y 
m ienić należy przede wszystk im  

teo re tyczno-po lityczny organ K C  
W KP(b) m ies ięczn ik „B o lsze w ik “  
i  „P a rty jn a ja  Żyzń“ . Do po litycz 
nych czasopism zaliczyć także należy 
tygodn ik  „N cw o je  W rern ia“  (Nowe 
czasy), w ydaw any przez gazetę 
„T ru d “  — organ W szechzwiązkowej 
Rady C entra lne j Z w iązków  Zawodo
wych.

Bardzo ważną pozycję w  życiu 
naukow o-ku ltu ra ilnym  Z w iązku  Ra
dzieckiego za jm ują  czasopisma na

ukowe a w  szczególności w yd aw n ic 
tw a periodyczne A kadem ii Nauk 
ZSRR. W ym ien ić  tu  należy przede 
w szystk im  „D o k ład y  A kadem ii 

N auk SSSR“ (Sprawozdania A ka 
dem ii N auk ZSRR) oraz „Izw ie s tia  
A kadem ii N auk SSSR“  (W iadomości 
A kad em ii N auk ZSRR). Poszczegól
ne m ie s ięczn ik i A kad em ii N auk 

ZSRR poświęcone są określonym  
dyscyp linom  w iedzy. M am y w ięc: 
„ Iz w ie s tia  — Seria b iołoglczeskaja“ , 
dalej_ „S e ria  g ieograficzeskaja“ , 
„S e ria  is to r i i i  f i ło z o f i i“ , „S eria  

m atim a ticzeska ja “ , „fizyezeska ja " 
oraz „Izw iestia -O td ie lien je  chimicze- 

skich nauk“ , „O td ie lie n je  tie ch n i- 
czeskich n a uk“ , „O td ie lie n je  lite ra 
tu ry  i ję zyka“ , „O td ie lie n je  ekono
m ik i i  p ra w a“  i  in .

Masowym popularno -  naukowym 
czasopisem jest m iesięczn ik „N auka 
i  Żyźń“ , k tó ry  poświęcany jest po
pu la ryzac ji nauki, w  szczególności 
b io lo g ii i  tech n ik i.

W ażnym  w ydaw n ic tw em  o cha
rakte rze  k ry  tyozno-b i blio-graf i cznym 
jest „S ow ie tska ja  R n iga “  M ie 
s ięcznik ten zaw iera pełną b ib lio 
g ra fię  najnowszych w ydaw n ic tw  
ZSRR.

W  n in ie jsze j k ró tk ie j notatce nie 
sposób naw et w ym ien ić  w szystkich 
ważniejszych radzieckich czasopism 

naukowych. Można ty lk o  wspo
mnieć, że wśród czasopism poświę
conych zagadnieniom  nauk hum a
n is tycznych na jbardz ie j znane są 
takie , ja k  „W oprosy f iło s o f ii“ , „W o 

prosy is to r i i“  i  „S ow ie tsko je  gosu- 
darstw o i  p raw o“ . , W śród czaso
pism  ekonom icznych w ym ien ić  
trzeba przede w szsytk im  „W oprosy 
ekonom iki“  i  „P łanow oje ehozjaj- 

s two“ , W ie lka  ilość czasopism po
święcona jes t zagadnieniom  tzw. 
nauk ścisłych, wśród n ich  w ym ie
n im y chocby „Izw ie s tia  wsiesojuz- 

nowo geograficzeskowo obszcze- 
s tw a“ , „Astronom iczeski Z u m a ł“ , 
„B io c h im ia “ , „  -io taniczeskij Ż u r- 
na ł“ , „Ż u m a ł techniczeskoj f iz y k i“ , 
„Zoołog iczeskij Ż urna ł“ , znany 
dw um iesięcznik „M atiem aticzesk ij 
sgo rn ik “ , da le j „S ow ie tska ja  etno
g ra fia “ , oraz szereg w yd aw n ic tw , 
dotyczących poszczególnych dzie
dzin medycyny, w  tym  z bardzie j 

ogólnych: „S ow ie tska ja  m edicyna“ , 
„S ow ie tsko je  zdrawoehraniende“ , 
i inne.

Problem om  k u ltu ry  ł  sz tuk i po
święcone są tak ie  czasopisma ja k : 
„L ite ra tu rn a ja  gazieta“ , „Iskustw o 

i  k in o “ , „S ow ie tska ja  m uzyka“ , 
„Sow ietsko je Iskustw o“  i  inne, 
a także wydawany od niedawna w 

języku po lsk im  m iesięczn ik „L ite 
ra tu ra  radziecka“ .

Trzeba na koniec podkreślić, że 
radzieckie  czasopisma naukowe nie  
odryw a ją się od życia politycznego 
swego narodu. K C  W szechzwiązko
w e j Kom unistycznej P a r t ii (bolsze
w ików ) w  uchwale z dnia 14 sie rp
nia  1946 roku o społeczno-literackich 

pismach „Z w iezda“  i  „L e n in g ra d “  
z naciskiem podkreśla, że radziec

k ie  czasopisma ta k  naukowe ja k  
lite rack ie , n ie  mogą m ieć cha rak
te ru  apolitycznego. Czasopisma w 

swej p racy redakcy jne j k ie ru ją  się 
ta k im i zasadami, k tó re  stanowią 
podstawę życiową usitroju radziec
kiego.

To także stanow i o ich  ogrom nej
wartości.

K . D.
P. S. Każde czasopismo radziec

k ie  można bez w ie lk ieg o  kłopo tu  
i  za naprawdę n ie w ie lką  op ła tą 
zaprenum erować za pośrednictwem  
księgarn i „W spółpracy“ , „K s ią ż k i 
i  W iedzy“ , „P rasy“ , „C z y te ln ika “  
lu b  „K lu b u  M iędzynarodow ej 
P rasy“ .

aż do lipca bezpośrednim k ie row n i
kiem  wszystkich działań P a rt ii.  Jed
nakże w  d rug ie j połowie lipca po do
konaniu m asakry dem onstracji ro - 
bo tniczo-żołn ierskie j —  Rząd T ym 
czasowy wydaje rozkaz aresztowania 
Lenina. 18 lipca Swierdłow ostrzega 
Lenina o grożącym mu niebezpie
czeństwie i  od tego dnia Lenin u k ry 
wa się. Początkowo w  różnych m ie
szkaniach w  P io trogrodzie , później 
na strychu stodoły, na s tac ji Raz- 
liw , wreszcie —  aż do końca sierp
nia, do ch w ili w yjazdu do F in land ii 
—  w  namiocie w  polu nad jeziorem  
Razliw .

W  tych niezwykle ciężkich w arun
kach Lenin pisze jedno z na jw ażn ie j
szych swoich dzieł pod rosy jsk im  ty 
tu łem : „G OSUDARSTW O  i  REW O 
L U C JA “  (polskie tłumaczenie daw
niejsze: „Państwo i  rew olucja , now
sze: „Państwo a Rewolucja“ ).

„Z a  najważniejsze zadanie te j 
książk i —  m ów ił S ta lin  na X V I I I  
zjeździe W K P (b ) —  uważał Lenin 
obronę nauk i M arksa i  Engelsa o 
państw ie przed wypaczaniem i  w u l- 
garyzowaniem je j przez oportun i- 
stów“ .

Przedmowę do pierwszego wyda
nia  rosyjskiego Lenin napisał w  sie r
pn iu  1917 roku, do drugiego zaś 
(k tó re  ukazało się powiększone o 
§ 3 rozdzia ł I I  p t. „Postaw ienie
kw estii (państwo a rew olucja) przez 
M arksa r . 1852“ ) —  17 grudn ia 
1918. Książka składa się z sześciu 
rozdzia łów zatytu łow anych: 1) „Spo
łeczeństwo klasowe a państwo“ ; 2) 
„Państwo a rew olucja“ . Doświadcze
nie la t  1848 —  1851“ ; 3) „Państwo 
a rewolucja. Doświadczenie komuny 
pa rysk ie j 1871 r. A na liza  M arksa "; 
4) „C iąg  dalszy. Uzupełniające w y 
jaśnienia Engelsa“ ; 5) „Ekonom icz
ne podstawy obum ierania państwa" 
i  6) „Zw ulgaryzow anie m arksizm u 
przez oportun istów“ . W posłow iu do 
wydania pierwszego (datowanym  30 
listopada 1917 r .)  Lenin podkreśla, 
że nie uważa pracy za zakończoną, 
że —  przeciwnie —  ma zam iar uzu
pełn ić ją  analizą doświadczeń re 
w o luc ji rosy jsk ich  1905 i  1917 r .

W  książce „Państwo a rew olucja“  
Len in  w ykazał, że dyk ta tu ra  p ro le 
ta r ia tu  musi być „państwem  na no
wą modłę dem okratycznym  (dla p ro
le ta riuszy i  mas nieposiadających w 
ogóle); na nową modłę d y k ta to r
skim  (przeciwko b u rżua z ji)“ . Lenin 
w ykazał dalej, że dyk ta tu ra  pro le
ta r ia tu  nie może powstać w  w yn iku  
pokojowego rozw oju społeczeństwa 
burżuazyjnego —  może ona powstać

Chcesz
poznać osiągnięcia 
n a u k i  radzieckiej

czytaj
ujydairn ictu ja

Biblioteczki Naukowej 
„Po p rostu ”

PRZYNIEŚLI NAM WOLNOŚĆ -  UCZĄ BUDOWAĆ

Uczą się w Moskwie. Dla m łodzieży pracującej k ra jów  dem okracji 
ludowej szeroko o tw arte  są placówki naukowe potężnej nauki radziec
k ie j i un iw ersyte ty , uczelnie techniczne i  artystyczne.

W  Zw iązku Radzieckim i  jego sto licy  uczą się dziś tysiące s tu 
dentów z Polski, B u łg a rii, A lb an ii, R um unii i  Czechosłowacji.

M łody pa rtyza n t albański —  je s t ju ż  na czwartym  roku w ydzia łu  
mechaniczno-matematycznego Państwowego U n iw ersyte tu  M oskiew
skiego. Po studiach w róci do swej lu do w e j ojczyzny, k tó re j po trze
ba. w ie lu  in żyn ie rów  — budowniczych albańskiego przem ysłu.

jedyn ie w  w yn iku  rew o luc ji p ro le ta
r ia tu  dokonanej przemocą, w w yn i
ku zburzenia burżuazyjne j m aszyny 
państwowej. O kreś lił on zadania k la 
sy robotniczej w  dziedzinie stworze
nia  własnego apara tu państwowego, 
u s ta lił podstawy ekonomiczne obu
m ierania państwa, w y k ry ł podstawo
we cechy dwóch faz rozw oju społe
czeństwa komunistycznego.

Lenin p rzyp isyw a ł w ie lk ie  znacze
nie swojej pracy o państw ie i  rewo
lu c ji. Gdy udawał się nielegaln ie do 
F in land ii, w ręczył rękopis książki to 
warzyszow i podróży, k tó ry  w  razie 
zaaresztowania Lenina m ia ł przeka
zać ten rękopis S ta linow i. Leninow
ska teoria  państwa odegrała ogrom 
ną ro lę w budowaniu socja listycz
nego us tro ju  radzieckiego. P o tw ie r
dza to tezę Lenina o znaczeniu teo
r i i  dla ruchu pro le tariackiego. „Bez 
rew olucyjnej te o rii n iem ożliwy jest 
i  ruch rew olucyjny“  —  p isa ł w „Go 
rob ić? “  S ta lin  pisząc o tym  dodaje: 
„Oczywiście teoria  s ta je  się bez
przedmiotowa, jeże li nie je s t zw iąza
na z rew olucyjną p rak tyką , podobnie 
ja k  i  p ra k tyka  sta je  się ślepa jeżeli 
nie ośw ietla sobie drogi rew olucyjną 
teo rią “  („O  podstawach lenin izm u“ ).

B urżuazyjna nauka polska m ia ła  
bardzo charakterystyczny stosunek 
do nauki Lenina o państw ie. Jedni —  
z przeproszeniem —  „uczeni“  fa ł
szowali m yś li Lenina —  in n i prze
m ilcza li je . N ie  było środka, którego 
nie w yko rzysta łaby burżuazja w  
walce z pro le ta ria tem . Lu dw ik  K u l
czycki (późniejszy profesor W olnej 
W szechnicy) zaw arł w  swym „w stę 
pie k ry tycznym “  do wydania „P ań
stwa i  rew o luc ji“  z 1919 r . bodaj 
wszystkie bzdury, ja k ie  można napi
sać na tem at m arksizm u-lenin izm u, 
a w  „pos łow iu“  do książki —  wszyst
k ie  oszczerstwa, ja k ie  w ym yślić  mo
żna by ło  w  roku  1919, przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu. Przeza
bawne je s t jednak, gdy w  30 la t  po 
napisaniu czyta się taką oto kw in 
tesencję tych  „rozw ażań“ : „Bolsze- 
w izm  w a li się —  dzis ia j je s t to ju ż  
jasne“ . In n y  m yślic ie l pan Z ygm unt 
Cybichowski (przez w iele la t  p ro fe
sor U n iw e rsy te tu  W arszawskiego) 
ty lko  w zm iankował w  swojej „Nauce 
o państw ie“  istn ien ie  „P aństw a i  re 
w o luc ji“ , ale jednocześnie ta k  po
przekręcał sprawy m arks izm u-len i
nizmu, że nawet nazwę bolszewicy 
w yw iód ł z tego, że to by li „m aksy
m aliści“ , „c i, k tó rzy  chcie li w ięcej“ , 
w  przeciw ieństw ie do m ieńszewi- 
k ó w -„m in im a lis tó w "!!! Jeszcze inny 
—  pan W acław M akowski (także 
w ie lo le tn i p ro fesor U n iw ersyte tu 
W arszawskiego), pisząc w  sw o je j 
nauce o państw ie o m arks is to wskuu 
punkcie w idzenia na te sprawy, prze
m ilcza w  ogóle Lenina, a polemikę 
z m arksizm em  u ła tw ia  sobie, im pu
tu jąc  m arksistom  bardzo w ygodne 
ekonomizm! Wreszcie jeszcze jeden 
p rzyk ład : pan S tanis ław  E stre icher 
( tym  razem d ługo le tn i profesor U n i
w ersyte tu  Jagie llońskiego) pisze do
słownie w  rozpraw ie o teoriach po
litycznych X IX  i  X X  w ieku (wya. w 
1939 r . ) : „z  dzieł Lenina na jw aż
nie jszym  jes t Rewolucja i Państwo... 
pisane po rosy jsku, nie jes t tłu m a 
czone na język po lsk i“ . „C harak te 
rystyczne, że ty lk o  u... Stefana Że
rom skiego można znaleźć parę p rzy 
na jm n ie j lo ja lnych  zdań „O  państw ie 
i  rew o luc ji“ . W ie rn ie  oddaje Że
rom ski m yś li Lenina, pisząc że „w  
jednym  z rozdzia łu  te j pracy znako
m ity  au tor dowodzi konieczności 
zniszczenia przez rew olucję przede 
w szystk im  b iu rokrac ji. S taw ia to  
wym aganie na pierwszym  m iejscu, 
jako konieczność nieodzowną powo
dzenia rew o luc ji i  skuteczności dzie
ła  napraw y“ . (Snobizm i  postęp).

N ie  będąc przedm iotem  bu rżuazyj
ne j „n a u k i“  o państw ie odgryw ała  
jednak książka Lenina ważną ro lę  
w  ruchu rew olucyjnym , jako  drogo
wskaz i  natchnienie tysięcy dzia ła
czy pro le tariackich. C harakte rystycz
na jes t co do tego op in ia  cytowane
go wyżej Kulczyckiego, k tó ry  tw ie r
dzi, że należało opatrzyć polskie w y 
danie „P aństw a i  rew o luc ji“  odpo
w iednio „k ry tyczn ym “  komentarzem, 
ponieważ społeczeństwo je s t „z b y t 
chciwe“  (rok  1919) tego, co nazywa 
on „now inkam i ze wschodu“ .

W  Polsce Ludowej zajęło Dzieło 
Lenina należne m u miejsce. Dziś 
wszędzie ju ż  niem al, w  szkołach 
wyższych i  nawet średnich, w szko
łach p a rty jnych  i  na kursach szkole
niowych Z A M P -u uczym y się z 
ks iążk i „Państwo a rew oluc ja“  —  
ja k  rozumieć podstawowe zagadnie
nia  nauk i o państw ie. Zwycięstwo 
ludu nad burżuazją je s t także zwy
cięstwem nauki nad obskurantyz
mem.

B u łga rka  —  M aria  Żelezkowa chce zostać geologiem. Jest ju ż  na 
trzecim  roku w ydzia łu  geologicznego Uniwersyteu Moskiewskiego. Na 
zdjęciu M aria  żelezkowa w muzeum geologicznym uniwersytetu.

A lbańczyk Tem istok l M iele i  B u łga r G eorg ij Stantow będą a rch i
tektam i.

W  M oskiewskim  K onserw atorium  im . Czajkowskiego B u łga r Geor
g ij Ty tew  zapoznaje się z zasadami kom pozycji. W ęgier R udo lf Wieg 
poświęcił się zagadnieniu fo lk lo ru  w muzyce. Na zdjęciu __ nasi ko
ledzy na w ykładzie  o klasycznych tradycjach m uzyki radzieckie j.

Na uczelniach radzieckich uczą się dziś również se tk i studentów 
polskich. K o l. Janka Ludowska je s t na studiach tea tra lnych ; K azik  
N ow ick i i  Żyw ią Boguszewska będą ekonomistam i. —  Po powrocie do 
k ra ju  czeka ich w ie lka  i  odpowiedzialna praca. Potrzebni są nam fa 
chowcy z każdej dziedziny wiedzy.

W  ins ty tu tach  technicznych Moskwy, na uczelniach rolniczych, 
wśród asp irantów  Akadem ii N auk ZSRR —  wszędzie spotkać można, 
łaknącą w iedzy m łodzież k ra jów  dem okracji ludowej. Bohaterska A r 
m ia  Radziecka przyn iosła  naszym narodom wolność; bohaterski na
ród radziecki dz ie li się w szystk im i sw ym i bogactwam i nauki i  k u l
tu ry , um iejętnościam i twórczej pracy —  rozw ija nym i na swej drodze 
do komunizmu.



> A lf l  WANDEL 
'minister oświaty ludowe]

0 PRAWDZIWĄ
M in is te r O św ia ty  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j Pau l 

W andel, je s t je d n y m  z na jpow ażn ie jszych  dzia łaczy społecznych, 
O siągnięcia dem okra tycznego szko ln ic tw a  n iem ieckiego, a w ięc  
re fo rm a  o rg an izac ji i  m etod nauczania ; o tw a rc ie  w yższych ucze ln i 
d la  dzieci ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  —  są ściśle zw iązane z d z ia ła l-  

)’ nością obecnego m in is tra  ośw ia ty.
P au l W andel u ro d z ił się w  1905 r. w  M annheim , ja k o  sj/n ro 

bo tn ika . Jako  sam ouk zdobyw a szybko pow ażny zasób w iedzy. 
Już w  m łodości p e łn i odpow iedzia lne fu n k c je  w  K om u n is tyczn e j 

' P a r t i i N iem iec. Po do jśc iu  H itle ra  do w ładzy  zmuszony je s t opuś
cić k ra j.

Po zw yc ięs tw ie  nad faszyzm em  w raca do k ra ju , gdzie p racu je  
początkow o, ja k o  re d a k to r naczelny „D eutsche V o lksze itu n g “ . 
W kro tce  potem  zostaje pow o łany  na fu n k c ję  przewodniczącego  

jj' n iem ieckiego zarządu d la  spraw  ośw ia ty  lu do w e j we w schodn ie j 
s tre fie  N iem iec.

P on iże j poda jem y ośw iadczenie m in is tra  ośw ia ty , o a k tu a l
nych  zadaniach Rządu N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j na 
od c inku  ośw ia ty  ludow e j.

i N a p y ta n ia  dotyczące zadań i  za
m ia ró w  M in is te rs tw a  O św ia ty  L u 
do w e j m óg łbym  odpow iedzieć k ró t 
ko, że konsekw entn ie  będzie się da
le j  rea lizow ać to, co s tan ow iło  cel 
dotychczasowego N iem ieck iego Z a
rzą d u  d la  spraw  O św ia ty  L u do w e j 
i  co z powodzeniem  rozpoczęto t.j. 
dem okra tyczne  odrodzenie życia 
ku ltu ra ln e g o , ochronę n iem ieckiego 
dz iedz ic tw a  ku ltu ra ln e g o  i  ksz ta ł- 

f to w a n ie  postępowej k u ltu ry  n ie 
m ie c k ie j.  Będzie je d n a k  ce low ym  
dodać do tego pew ne dokładn ie jsze 
dane.

zm ierza ło  do p ie lęgnow ania  p ra w 
dz iw e j, szlachetnej k u ltu ry  narodo
w e j, do wszechstronnego podniesie
nia  poziom u w ykszta łcen ia  lu du  
pracującego — szczególnie ludności 
w ie js k ie j — do um o ż liw ie n ia  swo
bodnego ro z w o ju  badań naukow ych 
i  sz tuk i, do poparc ia  służącego 
spraw ie  postępu i  poko ju , je j od
dz ia ływ an ia , je j ścisłego pow iąza
nia  z ludem .

M in is te rs tw o  O św ia ty  Ludo w e j 
będzie popierać w szystk ie  posunię * i

cia, służące jedności k u ltu ra ln e j 
narodu n iem ieckiego. Będzie Ono 
strzegło narodowego dziedzictw a 
ku ltu ra lneg o , poprow adzi da le j roz
poczętą dem okra tyczną re fo rm ę  
życia ku ltu ra lneg o , szko ln ic tw a  
ogólnego i szkół wyższych, będzie 
się starać o podniesien ie ich pozio
mu i  o to, by  b ram y wyższych 
ucze ln i s ta ły  o tw orem  dla lu du  p ra 
cującego. Będziem y rów n ież zde
cydow anie  u rze czyw is tn ia li nasze 
nowe założenia wychowawcze, s łu 
żące de m okra c ji, poko jow i, p rz y 
ja źn i z in n y m i narodam i i  jedności 
narodow e j.

Szczególnym  zadaniem M in is te r
s twa O św ia ty  Ludo w e j będzie 
udzie len ie  pom ocy na jp ow a żn ie j
szej in s ty tu c ji naukow e j —  N ie 
m ie ck ie j A ka d e m ii N auk w  w y p e ł
n ia n iu  sto jących przed nią  poważ
nych zadań, oraz stw orzenie d la  
N iem ie ck ie j A k a d e m ii S ztuk P ię k 
nych, pow sta jące j pod p rzew odn ic
tw em  H e in rich a  M anna, wszech
s tronnych  m ożliw ości ro z k w itu  
sz tu k i —  b lis k ie j życiu , życie ap ro 
bu jące j i  życ iow o p ra w d z iw e j.

M in is te rs tw o  O św ia ty  Ludow e j 
u s iln ie  zm ierzać będzie do urzeczy
w is tn ien ia  postanow ień N iem iec
k ie j K o m is ji Gospodarczej z 31 
m arca 1949 r. w  spraw ie  u trz y m a 
n ia  i  ro zw o ju  n iem ieck ie j n a u k i i 
k u ltu ry , dalszej po p ra w y położenia

NARODOWĄ
in te lig e n c ji, oraz podn iesien ia je j 
ro l i w  życiu pub licznym .

M in is te rs tw o  będzie się troszczy
ło o to, by na jw iększe w artości k u l
tu ra ln e  d o ta r ły  do szerokich mas 
ludu  pracującego, do fa b ry k  i  na 
wieś, by przezw yciężyć k u ltu ra ln e  
zacofanie wsi. O toczy ono szczegól
ną opieką sam orodną ludow ą tw ó r 
czość ku ltu ra ln ą .

P om iną łbym  rzecz na jważnie jszą, 
je ś lib y m  nie  s tw ie rd z ił, że w  p ra 
cy te j op ie ram y się na in ic ja ty w ie  
i  ak tyw nośc i całego ludu , a przede 
w szys tk im  jego dem okra tycznych 
p a r t i i  i  o rg an izac ji m asowych.

Przed m in is te rs tw em , ja k  i  przed 
ca łym  rządem  sto i poważne i  t r u d 
ne zadanie. Jesteśm y tego w  p e łn i 
św iadom i. T a k  samo je d n a k  jesteś
m y  pe w n i sukcesów w  te j pracy. 
G w aranc ję  tego stanow i n ie  ty lk o  
jedność w szys tk ich  s ił dem okra 
tycznych  i  an tyfaszystow skich , lecz 
przede w szys tk im  to, że w b re w  ca
łem u pesym izm ow i m am y w  m ło 
dzieży n ie  ty lk o  ob iekt, ale a k ty w 
nego pom ocnika, —  n ie  ty lk o  w ie 
le, ale w szystko zapowiadającego.

D la  te j m łodzieży i  z tą  m łodz ie 
żą pracow ać d la  p o ko ju  i  jedności 
naszego narodu nad stworzeniem  
nowej, postępowej świadom ości na 
rodow e j N iem ców  —  to  stanow i 
nasz cel.

(„N eues Deutsch land“ )

M in is te rs tw o  O św ia ty  L u do w e j, 
postępu jąc w  duchu k o n s ty tu c ji ' !  
ca łe j d e k la ra c ji rządow e j, będzie

S t r u c i  i pracownicy AGH 
w kopalniach śląskich

Z in ic ja ty w y  Rektora Akadem ii 
Górniczo - H u tn icze j w  K rakow ie  
p ro f.  Walerego Goetla, w porozu
m ien iu  z Zarządem Uczelnianym  
Z A M P , wyjechało dn ia 23.X.1949 r. 
specja lnym  pociągiem na Śląsk 460 
studentów i  100 pracow ników  nau
kow ych i  adm in is tracy jnych  A G H , 
aby przez odpracowanie jednej 
dn iów ki w kopalniach węgla zadoku
mentować współpracę pomiędzy s tu 
dentam i, pracow nikam i naukowym i, 
a gó rn ikam i i pomóc w wykonaniu 
p lanu  trzyletn iego.

A k c ją  tą  zostały objęte następu ją
ce kopaln ie : Mysłowice, Katowice, 
E m inencja, Prezydent, W yzwolenie, 
M a ty lda , Siemianowice, Łag iew n ik i, 
RozSark, Bytom  i Centrum .

Po przyjeździe na kopalnie wszy
scy zostali podzieleni na grupy, o- 
trz y m a li ub ran ia robocze i zjechali 
na dól do pracy.

Rozumiejąc znaczenie przedsię
wzięcia pracowano z entuzjazmem, 
da jąc ze siebie maksimum wysiłku. 
Studenci spotkali się z życzliwym  i 
serdecznym przyjęciem , tak  ze s tro 
ny górników , ja k  i Zarządów kopalń.

Po zakończeniu pracy brygada stu
dentów, pracowników naukowych i 
adm in is tracy jnych  w róciła  z poczu
ciem zadowolenia z wkładu, ja k i m ia
ła  okazję dać w rea lizację planu pro
dukcyjnego.

Potępa Zenon

W  Nowym Jorku try b u 
na ł „sp raw ied liw ości“  roz
p a try w a ł od 17 stycznia 
sprawę l l - t u  „przestęp
ców“ .

Po dziewięciu m iesią
cach śledztwa, dnia 14 paź
dz ie rn ika  jedenastu obywa
te li Stanów Zjednoczonych 
uznano za w innych i ska
zano na d i goletn ie w ięzie
nie.

C a ły dem okratyczny 
św ia t zaprotestował prze
ciwko w yrokow i. Potępiły 
haniebny wyrok żywiołową 
demonstracją tłu m y  ze
brane przed gmachem sądu.

Rośnie stos depesz p ro 
testacyjnych nadchodzą
cych na ręce prezydenta 
Trum ana i prokura tora ge
neralnego.

N apływ ają  głosy oburze
nia postępowej op in ii pub- 
blicznej do ambasad S ta
nów Zjednoczonych.

W Bostonie i W iedniu, w 
Pradze, Paryżu i Londy
nie, w A rgentyn ie  i na K u
bie, w Pekinie i F ila d e lfii 
rośnie fa la  oburzenia. Re
zolucje żądają un iew innie
nia oskarżonych.

K im  są ci ludzie w obro
nie, których powstaje cały 
demokratyczny św iat?

Przez am erykański t r y 
bunał uznani za w innych— 
— nazwisk ich jednak w 
spisach przestępców nie 
znajdziecie.

Większość z nich to pro
ści robotn icy:

W IL L IA M  POSTER — 
by ł marynarzem, górnikiem
i metalowcem.

Jeszcze raz Reichstag
EUG EN D E N N IS  -  ro 

botnikiem dokowym, ręba
czem, e lektryk iem  i  kon
duktorem.

RO BERT THOMPSON 
— kolejarzem i rębaczem.

H E N R Y  W IN S TO N  — 
czyścibutem.

D A V IS  jes t adwokatem, 
G ATES — dziennikarzem, 
G REEN —  studentem.

Dwóch z nich posiada je 
szcze cechę bardzo istotną 
dla trybuna łu  am erykań
skiego: W inston i Gates... 
są czarn i!

Jaka jest ich wina, za 
k tó rą  sąd am erykański w y
dał w yrok skazujący?

Są kom unistam i. P rzy 
wódcami KP —  USA. Os
karżeni o organizowanie 
spisku godzącego w potęgę 
i s iłę  rządu Stanów Z jed
noczonych.

Dowody?
Oto one: M anifest K o 

munistyczny Marksa i En
gelsa, Państwo a rew olu
cja — Lenina, H isto ria  
W K P (b ), S ta tu t KP USA, 
akcje prowadzone przez 
partię  w ciągu 30 la t je j 
istnienia i a r tyku ły  ukazu
jące się w organie cen tra l
nym p a r ti i „D a ily  W or
ker“ .

Każdemu n o n r i ln ie  m y
ślącemu człowiekowi nasu-

wa się w tym  miejscu py
tan ie :

Czy istnienie p a r ti i ko
munistycznej w Stanach 
Zjednoczonych jes t n iele
galne?

Czy książki zostały w y
dane pokryjom u?

Czy „D a ily  W orker“  d ru 
kowany jes t konsp iracy j
nie?

Na wszystkie te pytania 
odpowiedź jes t jedna: ko
munistyczna pa rtia  jest or 
ganizacją na jzupełn ie j le
galną, posiada swoje pis
ma, wydawnictwa, prowa
dzi swą działalność od 30 
la t nie w osłonie mroków, 
lecz otwarcie, jawnie, w bia 
ły  dzień.

D la „spraw iedliw ości“  a- 
m erykańskie j nie jes t waż
ną prawda, tra c i cechy nie- 
wzruszoności kons ty tu  .'a 1 
je j gwarancje praw.

Panowie z W all Street — 
zaniepokojeni wzrastającą 
świadomością klasową ro 
boczych mas, zagrożeni roz 
szerzającym się i krzepną
cym ruchem wyzyskiwane
go bezkarnie pro lefa> ia tJ  
amerykańskiego żądają w y
roku skazującego.

Do wydania go —  po
trzebny jest „spisek*.

Drobnostka — ...sfabry
ku je  się go n apoczekatriu

Jedenastu przywódców 
Kom unistycznej P a rt ii Sta

nów Zjednoczonych uzna
nych zostało w innym i.

W innym i tego... że są ko
m unistam i.

Adwokaci —  obrońcy 
w trąceni zostali również do 
więzienia. Z obrońców zmie 
n ili się w oskarżonych.

Oskarżonych o to... że 
b ron ili komunstów.

„P rzed trybunałem  ame
rykańskim  (p isa ł Zasław- 
ski w Prawdzie) są ty lko  
dwa bezpieczne m iejsca: 
sędziego i  prokura to ra .

*
H is to ria  sprzed la t 16 po 

w tarza się. Jak w słynnym  
procesie o podpalenie Reich 
stagu D ym itrow  z oskarżo
nego s ta ł się oskarżycielem 
tak i obecnie sekretarz ge
neralny KP USA Denis — 
przed og.łoszeniem wyroku, 
demaskuje w swej mowie 
rozkład, obłudę i słabość 
obozu reakcji i im p e ria li
zmu s tw ie rdz ił:

„N iezależnie od wyroku, 
Kom unistyczna P artia  S ta
nów Zjednoczonych kon ty 
nuować będzie swoją dzia
łalność polityczną i szerzyć 
wśród ludu amerykańskiego 
idee marksizm u - lsninizm u.

Będziemy walczyć o na
sze prawrn i będziemy wciąż 
rosnąć, jako awangarda 
klasy robotniczej. W yrok 
skazujący, to objaw słaboś
ci i rozpaczy reakcyjnych 
kó ł w ie lkokapita listycznych.

Pod sztandarem naszym 
skupiać się będą coraz szer
sze rzesze ludu pracujące
go“ .

MIĘDZYKARODtWKA zdrajców
M iędzynarodów ka zdra jców . M ię 

dzynarodów ka k lasy, k tó re j pozo
stała je dyn ie  zdrada. A gen tów  ge
stapo i  agentów w y w ia d u  a m e ry 
kańskiego. H and la rzy  narodów  i 
hand la rzy  k u ltu ry . ■ O rgan iza to rów  
P ak tó w  A tla n ty c k ic h . Federacje  
w sze lk ich  u n ii m n ie j lub  ba rdz ie j 
europe jsk ich . M iędzynarodów ka  
podżegaczy do trzec ie j w o jn y  .św ia
to w e j i o rgan iza to rów  k rw a w y c h  
W ojen ko lon ia lnych . Z b rod n ia rzy  
w o jennych , szpiegów i dezerterów . 
S peku lan tów  id eo loa ii i speku lan 
tó w  w a lu ty . B ohaterów  w rodzaju  
dezerterów  K raw czen k i. Działaczy  
w  rodza ju  szpiega M iko ła jczyka  czy 
szpiega Petkoya. P acyfis tów  w  ro 
dza ju  F ranco i Tsaldarisa. H u m a n i
s tów  w  rodza ju  Salaznra i D u try . 
Ideo logów  w  rodza ju  Schum achera, 
B lu m a  czy Doboszyńskiego. W o
dzów w  rodza ju  C zana-K a i-S zeka. 
P o lity k ó w  w  rodza ju  Spaaka czy 
Adenauera. M in is tró w  „s o c ja li
s tycznych“  w  rodza ju  Mocha czy 
Scelby. H itle ro w c ó w  i n e o h itle ro w -  
ców. Faszystów i neofaszystów. 
W ie lk ic h  k a n a lii i m a łych  ka n a lii. 
R eakcy jnych  rządów  e m ig ra c y j
nych , odda jących się każdem u k to  
zap łac i i o rgan izu jących  szpieao- 
stw o w  sw oich w łasnych , w yzw o lo 
nych  k ra jach . R eakcy jnych  rządów  
państuo zachodnich, k tó ry c h  w ładza  
w e w łasnych  k ra ja ch  jest n ie  w ie 
le w iększa od w ładzy  pierwszego, 
lepszego sierżanta am erykańskiego  
M il i ta r y  Police. Faszystowskich  
em ig ran tów  z k ra jó w , gdzie rządy  
w z ię ła  w  swe ręce w ładza ludow a, 
m odlących się o w o jn y , h a n d lu ją 
cych w a lu tą , boha te rów  m iędzyna
rod ow ych  a fe r szp iegow skich i 
skanda lów  w  dom ach pub licznych  
w szys tk ich  m iast c y w iliz a c ji za
chodn ie j. K ap ła nów  w  rod za ju  
M indszentiego i  b u łg a rsk ich  pasto
rów .

M ię dzyn arod ów ka  lu dz i, k tó rz y  w  
każde j o jczyźn ie  są an ty  p a trio ta m i, 
a na w szys tk ich  kon tynen tach  w a l
czą o w o jnę . Lu dz i, k tó rz y  pod s ło

w am i ojczyzna, naród, wolność w i
dzą ty lk o  ob ie k ty  do w y m ia n y  to 
w a ro w e j Ludz i, k tó ry c h  stanow isko  
klasowe zmusza do n ieustanne j 
zdrady.

M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A
ZD R AJC Ó W

Pod tym  ty tu łe m  ukazała się w  
Paryżu książka francuskiego au to 
ra Renaud de Jouyenel. Książkę tę 
m ożnaby z powodzeniem  nazwać 
k ró tk im  przeglądem  h is to r ii b u r-  
żuazji la t pow o jennych .

Te oba ty tu ły  są dz is ia j jedno
znaczne.

Przez m iędzynarodów kę z d ra j
ców a u to r rozum ie  całą dzisiejszą  
burżuazję kosm opolityczną, będącą 
na usługach am erykańskiego im p e 
ria liz m u . zdradzającą w e w szyst
k ich  k ra jach , gdzie się zna jdu je , 
żyw o tne in te resy  swoich narodów .

C a ły  wstęp te j ks ią żk i pośw ięco
ny  jest na w ykazan ie  w snó lne j 
p la tfo rm y  zdrady, tego osobliwego  
szerokiego fro n tu  dzis ie jsze j b u r-  
żuazji, w  k tó ry m  obok b y łych  dz ia
łaczy h itle ro w s k ic h  zn a jd u ją  się 
przyw ód cy  p ra w ic y  soc ja lis tyczne j, 
obok lis y  Koch  — K a rd y n a ł M in d -  
szenty.

O fensyw a am erykańska p ro w a 
dzona w  różnych k ra ja ch  pod róż 
n y m i postaciam i je s t w  g runcie  
rzeczy ta  samą ofensywą. W skład  
n ie j wchodzą i  P lan M arsha lla  i 
P akt A t la n ty c k i, k rw a w e  w o jn y  
sprow okow ane w  k ra ja ch  k o lo n ia l
nych i ja w ne  pop ie ran ie  faszyzm u  
na św iećie, oraan izow an ie  szpiego
stw a i d y w e rs ji w  k ra ja ch  w y z w o 
lonych  z uc isku  kap ita lis tyczneao.

„W e F ra n c ji tak  ja k  i we W ło 
szech — pisze a u to r  — nie zachodzi 
potrzeba opłacania szpiegów i  z d ra j
ców, p racu jących  nad zburzen iem  
u s tro ju  ludowego, poniew aż są on i 
u w ładzy . P ie rw szy cel ja k i pano
w ie  Ferenc Nagy, M ik o ła jc z y k , M a- 
n iu  i  in n i chc ie li osiągnąć w  swoich  
k ra jach , został w  naszym  k ra ju  ju ż  
osiągnię ty. Celem ty m  jes t podda-

nie się rządu in teresom  am e rykań 
sk im “ .

Panow ie Ferenc Nagy, M ik o ła j
czyk, M an iu  oraz ich koledzy n ie  
osiągnęli jednak swego celu.

Część z n ich  przy łapana na gorą
cym  uczynku  poniosła zasłużoną 
karę. In n i czm ychnęli za granicę i 
tam  rozsian i po różnych k ra ja ch  i 
m iastach, ale wszyscy na usługach  
jednego w y w ia d u  k o n ty n u u ją  swo
ją  szpiegoiuską działa lność.

T e j to w łaśnie dz ia ła lności W 
k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j i poza 
ich gran icam i, dz ia ła lności zo rgan i
zowanej i k ie row a ne j przez w y w ia d  
am erykańsk i poświecona jest g łó w 
nie  książka Renaud de Jouvenela.

H is to rie  zdrady w  k ra ja ch  dem o
k ra c ji lu d o w e j zaw ie ra ją  w ie le  ana
log ii. Na każdym  z procesów w  
tych  k ra jach  obok sam ych zdra jców , 
zakonsp irow anych w  ta k ic h  czy in 
nych  pa rtiach  i prow adzących dzia
ła lność szpiegowską, padało n a zw i
sko jak iegoś ambasadora lu b  w y 
s ła nn ika  dyp lom atycznego n ie k tó 
rych  m ocars tw  zachodnich.

W  A lb a n ii b y l i n im i fu n k c jo n a 
riusze w o jsko w e j m is ji an g ie lsk ie j 
genera ł Hougd.son. p u łk o w n ik  P a l
m er i  m a jo r S m ith . O rgan izow a li 
on i w espół z b y ły m i o fice ram i k ró  
la  Ahm ed Zogu oraz z ko lab o rac jo - 
n is ta m i z okresu w o jn y , sabotaż 
ekonom iczny na szeroką skalę.

W  B u łg a r ii taką  ro lę  spe łn ia li 
cz łonkow ie  a m e rykań sk ie j m is ji 
w o jsko w e j p u łk o w n ik  Thom pson i 
C y r i l l  B lack.

Na W ęgrzech osobiście z a jm o w tl 
się o rgan izow an iem  szpiegostwa do 
sp ó łk i z ka rd yna łem  M indszenty  
poseł am erykańsk i Chapin.

W R u m u n ii w  czasie procesu 
szpiega M an iu  i  procesu sabotaży- 
stów  ekonom icznych pa d ły  n a z w i
ska w o jsko w ych  am erykańsk ich  
Thomasa H. H a lla  i  Jamesa K . H a
m iltona .

W  Polsce robo tą  szpiegowska  
k ie ro w a li osobiście d w a j am basado
ro w ie  — an g ie lsk i Cavendish B en - 
t in c k  i  am e rykań sk i B liss Lane. Na 
sku tek  zupe łne j k o m p ro m ita c ji obaj 
zosta li odw o łan i przez sw oje rządy

a p ie rw szy  w  ogóle m usia ł być w y 
cofany ze służby dyp lom atyczne j.

A u to r  poświęca Polsce dość dużo 
m ie jsca cha rak te ryzu jąc  n iek tó rych  
z je j „w y b itn ie js z y c h “  zdra jców .

O M ik o ła jc z y k u  pisze on: „osob i
stość tą  ch a rak te ryzu je  n ie  ty le  
u p ó r będący dowodem  ciasnego 
um ys łu , ile  niezdolność po lityczna , 
a szczególnie dziecinne, pełne u w ie l
b ien ia, a przez to zupełn ie b ierne  
oddanie się p o lityce  b ry ty js k ie j.

Ten m a ły  człow ieczek, fu n k c jo 
nariusz S tron n ic tw a  Ludow ego p ra 
w ie  n ieznany do w o jn y , zawsze 
rep rezen tow a ł ty lk o  bogate ch łop
stw o“ ...

O m aw ia jąc, dobrze nam  znany  
dalszy ciąg k a r ie ry  po lityczn e j M i
ko ła jczyka , po jego pow roc ie  do 
k ra ju , Renaud de Jouuenel pisze: 
„B łą d  za błędem, zaślepienie za za
ślep ien iem  doprow adziło  go do 
u tra ty  w szelkiego w p ły w u  w  sw o
je j w łasne j p a r t i i“ . „Opuszczonem u  
przez w łasne k a d ry  p a rty jn e  M ik o 
ła jc z y k o w i zagrażało zna lezien ie się 
w  m niejszości a na w e t zupełne  
w ye lim in o w a n ie  z życ ia  p o lity c z 
nego. W tedy w łaśn ie  uc iek ł. M a 
n e w r jest jasny. Ucieczka zapob ie
gła klęsce po lityczn e j, k tó ra  p ra w 
dopodobnie po łoży łaby kres jego  
ka rie rze  —  karie rze  cz łow ieka, po
trzebnego jeszcze m iędzynarodow e j 
re a k c ji" .

C a ły  ustęp poświęca a u to r u k ry 
c iu  przez M ik o ła jc z y k a  dokum entu , 
gw arantu jącego Polsce przez rząd  
b ry ty js k i ' n ie ty lka ln o ść  g ran ic  na 
Odrze i  Nysie.

■ „O tóż, M ik o ła jc z y k  n ie  ty lk o  za
chow a ł w  ta je m n icy  treść tego do
kum e n tu  o k a p ita ln y m  znaczeniu  
dla P olski, w  czasie swego poby tu  
w  Londyn ie , lecz m ilcza ł on ró w 
n ież po pow rocie  do Polski, k ie dy  
rząd  an g ie lsk i łam iąc  sw oje zobo
w iązan ia  podda ł w  w ą tp liw ość  
słuszność g ran ic  zachodnich Polski.

W  czasie k o n fe re n c ji poczdańi- 
sk ie j. k ie d y  zaczęło sie m ów ić  o gra
n icach po lsk ich  na Odrze i  Nysie, 
pan C h u rc h ill ośw iadczy ł: „N ig d y  
n ie  słyszałem  o ta k ich  żądaniach ze 
s trony  P o lsk i“ .

Młodzież radziecka otoczona pieczo łow itą , opieką państwa, ma pod każ
dym względem ułatw ione w a runk i n auki —  jasne, bogato zaopatrzone 

laboratoria , stypendia, książki.

Redagujemy gazetkę ścienną2)
— J A K  PISAĆ? to zdaje się pod

stawowe pytanie. Otóż pisać przede 
wszystkim krótko, przy jednocze
snym  w yczerpaniu na jważnie jszych 
zagadnień tem atu. W iemy, choćby z 
własnego doświadczenia, że d ług ie  
a rty k u ły  w gazecie t. zw. „k o b y ły “  
nużą i  z reguły nie są czytane. M u 
sim y dodać, że nasz czyte ln ik , czy
te ln ik  gazetki ściennej, nie posiada 
więcej, jak  5 do 10 m in. czasu pod
czas p rze rw y w yk ładow e j i  — n a j
ważniejsze — czyta stojąc.

Zdań używać kró tk ich , w p row a
dzając zasadę: więcej kropek, niż 
przecinków.

Dbajmy o estetyczny wygląd ze
wnętrzny i  o dobre opracowanie 
graficzne gazetki. To przyciąga czy
te ln ików . Jeśli w  zespole posiadamy 
g ra fik a , ilu s tru jm y  ja k  na jw ięcej 
a rtyku łów .

T y tu ł g łów ny gazetki w yko n u je 
m y dużym i lite ra m i — tuszem. T y 
tu ł ten będzie się pow tarza ł 1 d la te 
go m usi być wykonany starannie. 
T reś-ć ty tu łu  pow inna, tak  samo ja k  
treść artyiku łów , odpowiadać założe
niom zespołu. (D la  p rzyk ładu „G łos 
fra je ra “  — ty tu ł jedne j z korporanc- 
kieb gazetek przeć w o jną i „Postę
powiec“  — ty tu ł gazetki ZAM P.) 
Pismo pow inn iśm y szpaltować, przy  
czym szpalta pow inna być węższa 
od no rm alne j szerokości arkusza 
4 (około 15 cm.). Tekst p isany na 
maszynie m usi posiadać dość znacz
ne odstępy, eby by* czytelny. T y tu 
ły  zwłaszcza tych a rtyku łów , na k tó 
rych zależy pam, by ła tw ie j do ta rły  
do czyte ln ika , pow inny być robione 
ręcznie — tuszem

JE N O L ITA  KO NCEPCJA —  
AKCYJNOSC

Na zebraniu zespołu redakcyjnego 
uzgadniamy podstawowy problem, 
lub k ilk a  prob iem ów  tygodnia, czy 
miesiąca (w  zależności od często tli
wości ukazyw ania się pisma). N a
zywa się to p lanowaniem  num eru.

Zaplanowanie w yklucza przypad
kowość, a co zatem idz ie  chaos i 
brak m ate ria łu , pozwala przeprowa
dzić określone akcje.

Treść num eru pow inna „g ra ć “  ze 
sobą D la przyk ładu  — akcja m ie
siąca odbudowy s to licy : a rty k u ł 
wstępny - -  o treści ogólnej, nowela 
na tem at odbudowy m iasta, no ta tk i, 
fe lie ton, reportaż — z odgruzowania. 
S iła oddzia ływ ania na czyte ln ika 
tak  skomponowanego num eru jest 
w ie lka . Oczywiście, że w jednym  
numerze można przeprowadzić k ilka  
akc ji, na czoło jednak zagadnień w y
sunąć trzeba sprawę najważniejszą 
i najbardziej aktualną.

M ożna zrozum ieć, że pan C h u r-  \  
c h ill p o zw o lił sobie na s tw ie rdzen ie  \  
nieco śm ia łe, ale cóż m yśleć o pa - \  
tr io ty ź m ie  M iko ła jczyka?  K om u  5 
w yszło  na korzyść jego m ilczen ie?“  J 
—  zap y tu je  Renaud de Jouvenel. i

M ik o ła jc z y k  u c ie k ł z P o lsk i w i-  i  
dząc, że jego know an ia  po lityczn e  f 
s p a liły  na panewce, u c ie k li i  jego  f  
ko ledzy  — szpiedzy z in n y c h  k ra -  J 
jó w  de m okra c ji lu do w e j. \

Obecnie dz ia ła ją  on i za granicą, i  
Z ak ła da ją  ta k ie  organ izacje  ja k   ̂
Z ie lona M iędzynarodów ka, złożona l  
ze szpiegów z p a r t i i ch ło p sk ie j, )  
M iędzym orze, składa jące sję z e }  
szpiegów różnych  o r ie n ta c ji a k tó -  > 
rego je d n y m  z g łów nych  dzia łaczy  i  
b y ł D oboszyński; tw o rzą  szpiegów- u 
skie  „K o m ite ty  N arodow e“ , „R zą - i  
d y "  i  in ne  ty m  podobne agen tu ry  i  
w y w ia d u  am erykańskiego. i

C i ludz ie  bez o jczyzny i  bez su- i  
m ien ia , w yrzu cen i na ś m ie tn ik  przez t  
h is to rię  ich  w łasnych  k ra jó w , ge- f  
ne ra łow ie  bez w o jska , m in is tro w ie  f  
bez u rzę dn ików , dz ienn ika rze  bez f  
gazet, są go tow i na w szystko, b y le -  f  
by im  zapłacono. f

U s iłu ją  się on i p rzedstaw ić  ja ko  l  
bohaterow ie. A le  ja k  słusznie  i  
stw ie rdza  Renaud de Jouvene l „ce -  i  
ną boha te rstw a nie  są p ien iądze", i  

Propaganda im p e ria liz m u  może ł  
w p raw d z ie  tw ie rd z ić , że a rm a ty  4 
w ysy łane  faszystom  g re ck im  służą   ̂
sp raw ie  poko ju . Może rów n ie ż  4 
tw ie rd z ić , że te j sam ej sp raw ie  s łu - * 
żą w o jn y  w  V ie tnam ie  i  Ind one z ji, t  

Może ona uważać,, że cow boy sk ie  i 
f i lm y  i  pończochy ny lonow e  są do - i 
wodem  k u ltu ry .  i

Może Tsaldarisa i  F ranco zakw a- \ 
li f ik o w a ć  ja ko  hum an is tów . I

A le  n ie  może n ie  przyznać je d n e - i 
go, że z c h w ilą  gdy rezyg nu je  się 4 
z o jczyzny  — sta je  się na s ta n o w i- 4 
sku  ja w n e j zdrady. f

N ie  może n ie  przyznać, że je d -  j  
n y n , typem  bohatera dzisiejszego J 
b u rżua z ji — to  ty p  zdra jcy .

W ie lka  w artość „M ię d zyn a ro d ó w - i 
k i zd ra jcó w “  polega na p e łn ym  w y -  i  
dobyciu  te j p ra w d y . 4
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Zapytacie zapewne, ja k  to zrobić. 
Czy d la  prob lem u tego poświęcić 
w ięcej miejsca?

N ie ty lko . Zasadniczy a r ty k u ł pro
b lem ow y m usim y um ieścić w  n a j
bardzie j a tra k ty jn y m  m iejscu. W ga
zetce naszej, miejsca te zna jdu ją  się 
na przekątnych. Bardzie j a trakcy jną  
jest przekątna od lewego rogu u gó
ry  do prawego u dołu, a na jbardz ie j 
a trakcy jn ym  m iejscem  — lew y róg 
u góry. Należy un ikać skup ian ia  
obok siebie a rty k u łó w  o jednakow ej 
tematyce, lecz raczej rozrzucać je  
po całej gazetce P rzeryw a to m o
notonię wywodów i  nie nuży czy
te ln ika .

O R G A N IZ A C JA  
ZESPOŁU R ED AKC YJN E G O

W  skład zespołu redakcyjnego po
w in n i wejść przedstaw icie le Zarzą
du Uczelnianego lub  W ydziałowego 
Z A M P , K o m ite tu  Uczelnianego 
FPOS, przedstaw icie le  K ó ł N auko
wych. B ra tn ie j Pomocy i  AZS. Za
pewnia to m. in . s ta ły  dopływ  ma
te ria łó w  z różnych dziedzin życia 
uczelni. M a te ria ły  te nie mogą jed
nak ograniczać się jedynie do in fo r 
m acyjnych ogłoszeń, na które je s t 
miejsce na tab licach o rgan izac ji 
studenckich.

K ie ro w n ik ie m  zespołu redakcy jne
go pow in ien  być a k tyw n y  Z A M P -o - 
wiec, sekretarzem  red akc ji — kolega 
posiadający ła tw ość pisania.

K ie ro w n ik  zespołu musi sie dosko
nale orien tow ać w  zagadnieniach 
akadem ickich, n ie  ty lk o  danej uczel
n i. S ekre tarz organ izu je  i  koordy
nu je  prace członków  zespołu.

K ie ro w n ik  i  sekretarz uzgadnia ją 
wspóln ie  prob lem atykę  najbliższego 
num eru, akc ję  tygodnia, k tó ra  refe
ru ją  następnie na zebraniu zespołu.. 
Praca sekretarza polega ponadto na 
sty lis tycznym  W ygładzaniu i  spraw
dzaniu napływającego m ateria łu .

Jerzy S trza łkow sk i

K r  o n  S i t a  

s i u i t e n c k a

WARSZAWA
Studenci w a rszaw skich  wyższych 

ucze ln i w z ię li w  niedzie lę, 23 paź
d z ie rn ika  br,, ud z ia ł w  odgruzow a
n iu  M uranow a. P racowano od godz. 
8 do 12-ej. W  odgruzow an iu  w z ię ło  
ud z ia ł 10.000 studentów .

Z jednoczenie Energe tyczne O k rę 
gu W arszaw skiego p rzyzn a ło  s tu 
dentom  s to lic y  do d a tko w y  k o n ty -  
gent p rą d u  e lektrycznego w  w yso 
kości 8 k ilo w a tó w  m iesięcznie.

§KRAtó)W
W  bieżącym  ro k u  akadem ick im  

słuchacze w yższych ucze ln i k ra k o w 
skich , m ieszka jący w  Dom ach aka
de m ick ich  lo k o w a n i są po raz 
p ie rw szy  w  poszczególnych poko 
jach w e d łu g  k ie ru n k u  s tud iów , co 
u ła tw i im  naukę w  Zespołach Z b io 
ro w e j N a uk i.

S tudenci k rako w scy  o trz y m a li 
os ta tn io  kom p leks bu d yn kó w  p o - 
koszarow ych w  dz ie ln icy  Z ak rzó 
w ek. P rzydz ie lone  b u d y n k i w y m a 
ga ją dużych rem o n tów ; po ich w y 
kon a n iu  p ro b lem  m ie szkan iow y 
s tuden tów  k ra ko w sk ich  będzie w  
znacznym  s topn iu  rozw iązany.
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7.X I. 1917 —  pod wodzą p a rtii Le
n ina —  Stalina, powstaje i umacnia 
się w walce z kontrrew o luc ją  i  in te r
wencją —  pierwsze na świecie pań
s tw o pro le tariackie .

1918 —  1919 — powstają repu
b l ik i radzieckie w F in lan d ii, Eston ii, 
L itw ie , Ło tw ie  i na Węgrzech. Upa
da ją  pod ciosami zagranicznej in te r
wencji.

l .X I .  1918 —  fa la  s tra jków  i po
w stań w wojsku i  flocie  przyśpiesza 
rozpad m onarchii Austro -W ęg ie r.

6.1. 1919 —  pod wodzą Liebknech- 
ta  i  Róży Luksem burg występują ro 
botn icy B erlina z hasłem w a lk i o dy
k ta tu rę  p ro le ta ria tu . Powstanie zo
s ta je  zatopione we k rw i przez pra- 
w icowo-socjalistycznych pachołków 
burżuazji.

2 . I I I .  1919 —  powstaje m iędzyna
rodówka komunistyczna.

Fale s tra jków  powszechnych w 
A n g lii,  F ranc ji, Stanach Zjednoczo
nych A.P., A rgen tyn ie  i  ruchy 
chłopskie w B u łga rii, R um unii i Ju 
gosław ii — wysuwają hasło „Ręce 
precz od k ra ju  R ad!“

1919 —  1920 — przodująca część 
ludu polskiego z kom unistam i na 
czele domaga się w licznych demon
stracjach przerwania w o jny z ra 
dziecką Rosją.

X I I .  1922 —  na wniosek Lenina i 
S ta lina z w o li narodów powstaje na 
I  Wszechzwiązkowym Zjeździe Rad 
—  Związek Socjalistycznych Repub
lik  Radzieckich.

1923 — wobec narastającej fa l i  fa 
szystowskiej wybuchają w B u łga rii, 
Niemczech i Polsce s tra jk i po litycz
ne i powstania.

1927— 28 —  powstają pierwsze od
dzia ły chińskie j, rew olucyjnej a rm ii 
ludowej, by kontynuować walkę 
przeciw im peria listom  (w a lkę rozpo
częły w 1924 rewolucją, zdradzoną 
przez Czang-Kai-Szeka).

1933 ------  w nieubłaganej walce z
troekistówsko - buharinow skim i a- 
gentam i im peria lizm u Związek Ra
dziecki rea lizu je  plan pięcio letn i. 
Podczas gdy w A n g lii produkcja w y 
nosi 86 proc., w St. Zjedn. —  64 
proc. produkcji z roku 1929, a licz 
ba bezrobotnych sięga 24 m ilionów

—  produkcja ZSRR wynosi 201 
proc.

1933 —  zastraszona s iłą  ruchu ko
munistycznego burżuazja niemiecka, 
znajdując poparcie w zdradzieckich 
przywódcach praw icy socjalistycznej, 
doprowadza przez m orderstwa i  p ro 
wokacje (podpalenie Reichstagu) do 
d y k ta tu ry  faszystow skie j.

V I I I .  1935 —  V I I  Z jazd K om inter- 
nu m ob ilizu je  wszystkie s iły  do w a l
k i z faszyzmem i  wojną im p e ria li
styczną.

I I .  1936 —  lud hiszpański, zahar
towany w trw a jące j z przerw am i od 
1931 r. rew oluc ji, odnosi dzięki 
F rontow i Ludowemu decydujące 
zwycięstwo wyborcze. W  tym że ro 
ku kondotier faszystow ski Franco 
sprowadza na naród hiszpański n ie 
mieckie i  w łoskie wojska faszystow
skie. Tak rozpoczyna się d ługo trw a
ła i  bohaterska walka ludu hiszpań
skiego.

5 .X II. 1936 —  zostaje uchwalona 
entuzjastycznie K onstytuc ja  S ta li
nowska, stw ierdzająca fa k t  zbudo
wania us tro ju  socjalistycznego na 
1/6 św iata. Związek Radziecki p ro

wadzi uporczywą kampanię o zorga
nizowanie zbiorowego bezpieczeń
stwa wobec groźby nowej w o jny.

I I I . — V I I I .  1940 —  wyzwolone na
rody ka re lo -fińsk i, m ołdawski, lite w 
ski, ło tew ski, estoński, ta k  ja k  i  na
rody Zachodniej U k ra in y  i  Zachod
niej B ia ło rus i wchodzą w  skład 
ZSRR, jako  nowe, im peria lizm ow i 
wyrwane rep ub lik i związkowe.

3 .V II. 1941 —  przemówienie ra 
diowe w ielkiego Stalina, tuż  po na
paści H itle ra  na K ra j Rad stanowi 
iskrę, wzniecającą narodowo-wyzwo
leńczą walkę we wszystkich okupo
wanych przez faszystowskie wojska 
krajach.

2 .II. 1943 — zwycięstwo pod Sta
lingradem !

1944-45 —  na wyzwolonych przez 
bohaterską A rm ię  Czerwoną zie
miach Polski, Czechosłowacji, B u łga
r ii ,  R um un ii, W ęgier, A lb a n ii w ła 
dza przechodzi w  ręce mas ludo 
w ych — pow sta ją  państwa ludow o- 
demokratyczne.

V I I I .  1944 —  powstanie w P a ry 
żu —  francuskie  oddziały pa rtyzan
ckie w yzw ala ją  pod kierownictwem

p a rti i kom unistycznej z pod okupa
c ji Paryż.

9. V. 1945 — dzień zwycięstwa nad 
faszyzmem.

1945 —  wzrasta na sile ruch w y 
zwoleńczy w V iet-N am ie, Indonezji, 
Burmie, na M alajach. T rw a w boha
tersk ie j walce lud grecki, broniący 
swej niepodległości przed anglo- 
amerykańską in te rw encją i  rodz i
m ym i monarcho - faszystam i.

10. X I. 1945 —  w Londynie powo
łana zostaje do życia św iatow a Fe
deracja M łodzieży Dem okratycznej, 
jednocząca m iliony  m łodych ludzi do 
w a lk i o pokój i  lepszy św iat.

1946 —  w  s ierpn iu powstaje w 
Pradze M iędzynarodowy Związek 
Studentów —  organizacja skup ia ją
ca m łodą in te ligencję  całego św iata 
w walce o pokój i  dem okratyzację 
wychowania.

1948 —  w północnej części Kore i 
powstaje niepodległa Republika L u 
dowa.

1948 —  B iu ro  In fo rm a c y jn e / de
maskuje T ito  i jego k likę  jako zd ra j
ców ludu jugosłow iańskiego i agen
tów im peria lizm u.

30.IX. 1949 —  na olbrzym ich ob

szarach wyzwolonych zostaje p rok la 
mowana 450-milionowa Chińska Re
publika Ludowa.
' 2.X. 1949 — św iatowy dzień poko
ju  sta je  się m anifestacją m ilionów  
ludzi św iata, walczących przeciw im 
peria lizm ow i i podżegaczom wojen
nym o pokój i niezależność narodów.

7.X. 1949 —  powstaje N iem iecka 
Republika Dem okratyczna, przekre
ślając rachuby im peria lis tów  uczy
nienia z ludu niemieckiego mięsa 
arm atniego przeciw Zw. Radzieckie
mu i  kra jom  dem okracji ludowej.

21.X II .  1949 — obchodzić będzie
my siedemdziesięciolecie urodzin 
Towarzysza S ta lina — wodza i nau
czyciela międzynarodowej Masy ro 
botniczej, w spółtwórcy i budownicze
go pierwszego w dziejach św iata 
państwa socjalistycznego, tow a rzy 
sza broni i genialnego kon tynua to ra  
nieśm iertelnego dzieła Lenina, wo
dza potężnego światowego obozu po
koju, dem okracji i socjalizm u.

Będzie to  dla nas Polaków obchód 
jubileuszu w ielk iego przy jac ie la  na
szego narodu, człowieka, k tórem u 
niezm iernie wiele zawdzięcza naród 
polski.
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